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(AM 4, 1-2)



PIERWSZA NIEDZIELA 
WIELKIEGO POSTU

Czytanie z II Listu św . PawJa A postola do K oryntian (6, 1-10)

B rac ia : N apom inam y  w as, abyście  n ad a rem n o  łask i Bożej 
n ie  o trzym yw ali. A lbow iem  m ów i O n: W czasie sp rzy ja jący m  
w y słu ch a łem  cię. A  w  dzień  zbaw ien ia  w spom ogłem  cię. Oto 
te raz  czas pożądany , oto te ra z  dz ień  zbaw ien ia . N ie da jem y  
w  n iczym  n ikom u  zgorszenia, aby  n ie  gan iono  posługi naszej. 
A le w e w szystk im  okazu jem y  się  jak o  sługi Boże w w ie lk ie j 
c ierp liw ośc i, w  u trap ien iach , w  po trzebach , w  uciskach , w  ch łos­
tach , w  w ięzien iach , w  rozruchach , w  p racach , w  czuw an iu  i w  
postach . W  czystości, u m ie ję tnośc i, pob łażliw ości, w  łagodności, 
w  D uchu  Św iętym , w  m iłości n ieo b łu d n e j, w  m ów ien iu  p ra w ­
dy, w  m ocy B ożej, p rzez  oręż sp raw ied liw ośc i n a  p raw o  i n a  
lew o, w  chw ale  i w  h ań b ie , w  zn ies ław ien iu  i dob re j sław ie. 
N iby zw odziciele, a  p raw d o m ó w n i, n iby  ta jem n iczy , a  dobrze 
znan i, n ib y  u m ie ra jący , a oto żyjem y, n ib y  k a ra n i, a n ie  u ś ­
m iercen i, n iby  sm u tn i, a  zaw sze w eseli, n ib y  ubodzy, a  w zb o ­
gaca jący  w ielu , n ib y  n ic  n ie  m ający , a  p o siad a jący  w szystko.

E w engelia w edług św . M ateusza (4, 1-11)

O nego czasu : Jezu s zaw iedziony  był n a  p u sty n ię  od D ucha, 
aby  by ł kuszony  przez  sza tan a . A gdy pościł czte rdzieśc i dn i 
i czte rdzieśc i nocy, po tem  łak n ą ł. I p rzystąp iw szy  kusiciel, 
rzek ł M u: Je ś li je s teś  Synem  B ożym , rzecze, aby  te  k am ien ie  
ch lebem  się sta ły . O n zaś odpow iada jąc , rz ek ł: N ap isan e  je s t: 
N ie sam ym  ch lebem  żyje  cz łow iek ; a le  w szelk im  słow em , k tó ­
re pochodzi z u s t Bożych. W tedy  w zią ł Go d iab e ł do m iasta  
św iętego  i po staw ił n a  szczycie św ią ty n i i pow iedzia ł M u: Jeś li 
je s te ś  Synem  Bożym , rzu ć  się n a  dó ł; a lbow iem  n ap isan e  jest, 
iż an io łom  sw oim  rozkaże  o tob ie , a oni na  ręk ach  cię po­
niosą, abyś snadź  n ie  z ran ił o kam ień  nogi sw oje j. A  Jezus 
od rzek ł: P o w ied z ian e  je s t ró w n ież : N ie będziesz kusił P a n a  
B oga tw ego. Z now u  w zią ł Go d iab e ł n a  gó rę  w ysoką  bardzo  
i u k aza ł M u w szystk ie  k ró le s tw a  św ia ta  i w sp an ia ło śc i ich, 
i rzek ł M u: To w szystko  oddam  tobie, je ś li upad łszy  złożysz 
m i pokłon. T edy  m u rzek ł Jezu s : Idź p recz  sza tan ie , a lbow iem  
n ap isan e  je s t: P a n u  B ogu tw o jem u  k łan iać  się będziesz. W ów ­
czas opuścił Go d iabeł, a  oto an io łow ie  p rzy s tąp ili i służyli 
Jem u.

..Duch zaprowadził 
Jezusa na pustynię.

R ozpoczęliśm y W ielk i Post. O kres te n  — ja k  tw ie rd zą  litu rg iśc i 
o raz  m istrzow ie  życia w ew nętrznego  — „to ja k b y  w ie lk ie  coroczne 
rek o lek c je , k tó re  nam  d a je  K ościół św ię ty ”. R eko lekcje  zaś, to  czas 
skup ien ia , u sun ięc ia  się od zg iełku  św ia ta , rozm yślan ie  o rzeczach 
w iecznych, czas postu  i a b s ty n en c ji od in n y ch  (godziw ych naw et) 
p rzy jem nośc i, to czas dobrych  uczynków , a n ad e  w szystko m odlitw y. 
W ielo rak ie  są  n adp rzy rodzone  sk u tk i tego o k resu  ro k u  kościelnego. 
Z w raca  n a  n ie  uw agę p re fac ja  w ie lkopostna , w  k tó re j pow ta rzam y  
w raz  z K ościołem : „W szechm ogący, w ieczny  Boże..., przez p o st c ia ła  
n iep raw o ść  n aszą  pow ściągasz, życie Boże w  n as w zbudzasz, w  d o b ­
rem  u tw ierdzasz , ku  w iecznej nagrodzie  p ro w ad zisz” .

N aszym  p rzy k ład em  na  czas W ielkiego P ostu  je s t sam  Jezu s C h ry s­
tus. O n bow iem  — jak  to w spom ina  dzis ie jsza  E w ange lia  (M t 4,1-11)
— przez cz te rdz ies todn iow y  poby t w  sam otności, połączony  z m o d ­
li tw ą  i postem , p rzygo tow yw ał się do bu d o w an ia  k ró le s tw a  Bożego.

Po ch rzcie  pokuty , k tó ry  C hrystu s p rzy ją ł z rą k  J a n a  C hrzcic iela , 
..D uch zap row adził Jezu sa  n a  p ustyn ię , aby  go k u sił d iab e ł” (M t 4,1). 
D uch Boży zaw iód ł Go n a  odosobnien ie , by ta m  p rzygo tow ał się  do 
rozpoczęcia zleconej m u  przez O jca m isji. P o b y t n a  sam otności po d ­
ją ł  On je d n a k  całkow ic ie  dobrow oln ie .

M iejscem , do k tórego  u d a ł się  Syn Boży — ja k  chce d aw n a  tr a d y ­
c ja  — by ła  gó ra  K w a ra n ta n n y  (D żebel Q aran ta l), położona w  po ­
b liżu  Je ry ch a . „ Je s t to  — ja k  podaje  D. R ops — k red o w a  góra m ę t- 
no -b ia łego  koloru , z ie jąca  cza rn ą  garcjzielą po toku , zw anego K a rith . 
M nisi p raw o sław n i, spadkob ie rcy  anachoretów r V w ieku , k tó ry ch  ż ło ­
b ione w  skale  celk i są  jeszcze dziś w idoczne, w zn ieśli tu  sk rom ny  
k lasz to rek  uczepiony zbocza góry. M iejsce to było ju ż  znane w  h is ­
to rii Iz ra e la ; tu  (bow iem ) w znosiła  się fo rteca , gdzie zg inął Szym on, 
o sta tn i z M achabeuszów . J e s t  to  jed n o  z n a jb a rd z ie j surow ych 
m iejsc... p u sty n i ju d e jsk ie j. ponad k tó rą  k rążą  o rły  i gdzie w y ją  
szakale. R oztaczający  się ze szczytu szeroki, choć dziw nie  n ieu ch w y t­
ny  w idok  sk ład a  się z e lem en tów  ró w n ie  w -spaniałych ja k  n ie lu d z ­
k ich ; pośród żółtych p iasków  w ije  się s re rb n ą  n ic ią  Jo rd a n : na  pó ł­

nocy ponad g m a tw a n in ą  gór S a m arii m ajaczy  n a  horyzoncie  śn ież­
ny  H erm o n , n a  zachodzie k ęp k a  d rzew ek  o liw nych  w id n ie jąca  w  
pó łksiężycow ym  zag łęb ien iu  oznacza m iejsce, w  k tó ry m  leży Je ro zo ­
lim a . a ku  po łudn iow i co raz  b ard z ie j p u sty n n a , co raz  m ocniej m i­
gocąca so lą  ró w n in a  opada k u  m iednicy , gdzie d rzem ie  m a r tw a  w o­
da  p rzek lę tego  m o rza” (D zieje C hrystusa , W arszaw a 1951 tom  I. 
s tr . 205). W  te j to  sam o tn i B óg-C złow iek „pościł cz te rdzieśc i dn i 
i cz te rdzieśc i nocy” (M t 4,2a).

J e s t  to  do k ład n ie  ten  sam  czas, k tó ry  M ojżesz spędził n a  górze 
S yna j, k ied y  to  „n ie  ja d ł ch leb a  i n ie  p ił w ody” (Wj 34,28). R ów nież 
E liasz posilony przez  an io ła , „szedł w  m ocy tego p osiłku  czterdzieści 
dn i i cz te rdzieśc i nocy aż do góry  Bożej H o reb ” (1 K ri 19,8). N ie 
należy  je d n a k  sądzić, że p o st Jezu sa  by ł no rm aln y m  postem  żydow ­
skim , p o n aw ian y m  codziennie  przez  czte rdzieśc i dni. O bow iązyw ał 
on bow iem  ty lko  do zachodu  słońca, a  w ieczorem  w olno  było  się  p o ­
silić. P odobn ie  p ra k ty k u ją  i dziś m uzu łm an ie  w  czasie sw ego R a- 
m ad an u . P ro ro k  z N aza re tu  pościł bez p rze rw y , podobnie  ja k  w cześ­
n ie j M ojżesz i Eliasz.

Z a ję ty  k o n te m p la c ją  i rozm ow ą z B ogiem , C hry stu s w ekstazie  
n ie  odczuw ał głodu. Je d n a k  n a tu ra ln y m  b ieg iem  rzeczy, skończyw szy 
m o d litw ę  — ja k  zaznacza E w an g e lis ta  — „w ów czas ła k n ą ł” (M t 4,2b). 
B yła to  zn ak o m ita  sposobność d la  sza tan a , k tó ry  często ko rzysta  
z n iem ocy  fizycznej ludzi, by  ich  zaczepić. W tedy  „p rzy stąp ił do n ie ­
go kusiciel, i rz ek ł m u : Jeże li je s te ś  Synem  Bożym , pow iedz, aby  te 
k am ien ie  s ta ły  się ch leb em ” (M t 4,3). R ozpoczyna sza tan  od po ­
kusy  zm ysłow ości, n ie  g rzesznej jeszcze; p rzy p o m in a  g łodnem u ch leb  
S p o tk a ł się je d n a k  ze zdecydow aną o d p raw ą. Z baw ic ie l bow iem , 
„odpow iada jąc  rzek  m u : N ie sam ym  ch lebem  żyje człow iek ale k aż ­
dym  słow em , k tó re  pochodzi z u s t B ożych” (M t 4,4). Jezu s n ie  od­
p o w iad a  sza tanow i, czy je s t Synem  Bożym . W skazu je jed n ak , że 
oprócz ch leba  Is tn ie je  jeszcze in n y  p o k a rm  m ogący pod trzym ać  życie 
człow ieka. P o k arm em  tak im  je s t w o la  Boża.

Je d n a k  d iabe ł n ie  p o p rzes ta ł n a  tym . „W ziął go... (bow iem ) do 
m ia s ta  św iętego  i po staw ił go na  szczycie św ią tyn i. I rzek ł m u : J e ­
żeli je s te ś  Synem  Bożym , rzuć  się w  dół, n ap isan o  b o w iem : A niołom  
sw oim  pr7ykaże o tobie, abyś n ie  z ran ił o k am ień  nogi sw o je j” (Mt 
4,5-6). U siłu je  obudzić  w  C hrystu sie  lu d zk ą  próżność, n a k ła n ia ją c  go. 
by u k aza ł się  ludow i w  chw ale. T rad y c ja  żydow ska g łosiła bow iem  
że „gdy M esjasz się  ukaże , to  p rzy jd z ie  i s tan ie  na  szczycie św ią tn i. 
W tedy  rzecze do Iz rae litó w : U bodzy, oto n adszed ł czas w aszego ■ 
w yzw olen ia ...” R ów nież i ty m  razem  odrzuca  Jezus pokusę, posługu ­
ją c  się  słow am i P ism a  św .: „N ie będziesz k u sił P an a . B oga sw ego” 
(M t 4,7), ż ąd a jąc  od n iego n iep o trzeb n y ch  cudów .

W tedy „w zią ł go d iab e ł na  bardzo  w ysoką górę  i pokazał m u 
w szystk ie  k ró le s tw a  św ia ta  o raz  chw ałę  ich. I rzek ł m u : To w szy st­
Ko dam  ci. jeś li upadn iesz  i złożysz m i p ok łon” (M t 4,8-9). W ten  
sposób p róbow ał ra z  jeszcze p rzekonać  się. czy Jezu s je s t M esja ­
szem , k tó rem u  ob iecane zostało  pan o w an ie  nad  całym  św ia tem  (por. 
P s  2,8) U cieka się  w  ty m  celu  do k łam stw a  tw ie rd ząc , że do niego 
cały w id z ia ln y  św ia t należy. Syn Boży n ie  zd rad za jąc  się n iczym  sza ­
tanow i, stanow czo  n ak azu je  m u ustąp ić , m ów iąc: „Idź precz, sz a ta ­
nie! A lbow iem  n ap isan o : P anu . Bogu sw em u pok łon  oddaw ać  i ty l­
ko jem u  służyć będziesz” (M t 4,10). R ów nocześnie  p rzek o n a ł go
o bezecnym  jego k łam stw ie  i pysze, k tó ra  od niego się  w yw odzi.

W tedy — jak zaznacza E w angelis ta  — „opuścił go d ia b e ł” (Mt 
- l ,lla  Ichociaż n a  pew no n ie  zap rzes ta ł sw ych  kn o w ań  p rzec iw  N ie­
m u. W ów czas „an io łow ie p rzy s tąp ili i służyli m u ” (M t 4 ,llb )  M iało 
to być m oże w yrazem  n ag rody  O jca z ą  to że o p a rł się potędze 
sza tana .

R ów nież d la  nas je s t W ielk i P o st stosow ną p o rą  do p racy  nad 
u m acn ian iem  k ró le s tw a  Bożego. N a czasie są  w ięc słow a dzisiejszej 
lek c ji m szalnej, w  k tó re j czy tam y: „N apom inam y w as, abyście  n a d a ­
rem no łaski Bożej nie przjm ow ali... O to te raz  czas łask i, oto te raz  
dzień  zb aw ien ia” (2 K or. 6,1-2).

N ie s trac iły  rów n ież  ak tu a ln o śc i słow a L eona W ielkiego k tó ry  — 
n aw iązu jąc  do p rzy toczonych  sław  A posto ła  — pow iedzia ł: „Chociaż... 
n ie m a tak ich  czasów , k tó re  n ie  byłyby  w ypełn ione  d a ram i Bożym i, 
i chociaż... o tw a rty  m am y dostęp  do m iło sierdzia  Bożego, obecnie 
p rzecież w szystk ie  se rca  ze zdw ojonym  zapa łem  pow inny  sk łan iać  się 
do postępu  duchow ego... pon iew aż roczn ica dn ia , w  k tó ry m  zosta li­
śm y odkup ien i, w zyw a nas do w szystk ich  dzieł pobożności: . ..b o ­
w iem  ta jem n icę  m ęk i P ań sk ie j p o w inn iśm y  obchodzić oczyszczeni na 
duszy  i ciele. T ak  w ie lk ie  ta jem n ice  zasłu g u ją  zaiste..., abyśm y ta k i­
m i zaw sze pozostali p rzed  obliczem  Boga, jak im i... okazać się po ­
w inniśm y w  sam o św ięto  W ielkanocy. P on iew aż  je d n a k  ta k ie  m ęstw o 
n iew ie lu  je s t udzia łem , a su ro w a  k arność  roz luźn ia  się w sk u tek  
u łom ności c ia ła  i s ta ran n o ść  s łab n ie  pośród... obow iązków  życio­
wych. n aw e t pobożne serca  p o k ry w a ją  się n ieste ty , py łem  św iata . 
D latego bardzo  zbaw ienne  je s t postanow ien ie ..., aby  do odzyskan ia  
czystosci se rca  posłużyć się cz te rdziesto dn iow ym  ćw iczen iem  k tórego 
pobożne uczynki z postem  m a ją  n ap raw ić  i w ynagrodzić  to, cośm v 
w  innych  czasach z aw in ili” (H om ilia na  2 lis t  do K or. 6,2).

S ta ra jm y  się  w ięc sko rzystać  z p rzy k ład u , ja k i zostaw ił n a m  Syr. 
Boży p rzeb y w ający  na  pustjm i. W eźm y sobie rów nież  do serca  p rzy to ­
czone w yżej n ap o m n ien ia . Zaś stosow nie do n ich, s ta ra jm y  się w szy­
stk ie  dn i W ielk iego P ostu  przeżyć w  sk up ien iu , m od litw ie  i u m a r t­
w ien iu  ciała . A n a  pew no  s tan ie  się to i n am  pom ocne do um o cn ie ­
n ia  k ró lestw a  Bożego w  duszach  naszych, w  naszych  ro dz inach  i p a ­
rafiach .

Ks. JAN K F C Z F K

2



O POŚCIE
I wywiódł Duch Jezusa na pusty­

nię, gdzie Go szatan mial kusić. A 
gdy przepościł tam czterdzieści dni 
i czterdzieści nocy, w końcu uczuł 
głód. I przystąpiwszy kusiciel do 
Niego, rzekł Mu: Jeśliś jest Synem  
Bożym, rozkaż, aby te kamienie 
chlebem się stały. A  Jezus odpowie­
dział: Napisane jest: Nie samym
chlebem żyje człowiek, ale wszelkim  
słowem, które z ust Bożych pocho­
dzi. Wtedy przeniósł Go szatan do 
miasta świętego, a postawiwszy Go 
na szczycie świątyni, powiedział 
Mu: Jeśliś jest Synem Bożym, rzuć 
się na dół. Albowiem jest napisane: 
Iż aniołom swoim zdał pieczę o 
Tobie i na rękach Cię poniosą, abyś
0 kamień nie uraził nogi. A Jezus 
mu odrzekł: Także jest napisane: 
nie będziesz kusił Pana Boga twego.
1 znowu zawiódł Go szatan na wyso­
ką górę, a pokazując Mu wszystkie 
królestwa świata i ich potęgę, rzekł: 
To wszystko Tobie dam, jeśli mi się 
pokłonisz i oddasz cześć. A Jezus 
mu na to: Precz ode mnie, szatanie; 
napisano bowiem: Panu Bogu twe­
mu kłaniać się będziesz i Jemu tyl­
ko cześć będziesz oddawał. Wtedy 
odszedł szatan od Niego, a anioło­
wie przystąpili i służyli Mu.'

M t 4,1 - 11

P ew ien  pod różn ik  opow iada  tak ie  zd a ­
rzen ie : w  ziem i św ię te j zapozna ł się z 
ja k im ś  bardzo  m iłym  i g rzecznym  T u r­

kiem . C hcąc się odw zajem n ić  za jego 
uprzejm ość, o fia ro w a ł m u p aczkę  p a p ie ­
rosów ; pap ie ro sy  T u rek  ów  p rzy ją ł c h ę t­
nie, a le n ie  napoczął pudełeczka . W tedy 
podróżn ik  poczęstow ał go osobnym  p a p ie ­
rosem  i podał m u  ogień, aby  zapalił. 
Lecz m u zu łm an in  odskoczył ja k  oparzony  
i zaw o ła ł ty lk o : R am ad an , R am adan .

„W ów czas jeszcze n ie  w ied z ia łem  — 
opow iada p ie lg rzym  — co by to  m iało  
znaczyć, dop iero  późn ie j w ytłum aczono  
m i, że m u zu łm an ie  w  m iesiącu  R am ad an  
za d n ia  zu p e łn ie  n ic  n ie  jed zą  an i p iją , 
an i n a w e t n ie  o dw ażą  się choćby ty lko  
zapalić  sobie p a p ie ro sa ”.

Z dum iony  — p ow iedz ia ł sob ie  podróż­
n ik : — „M uzu łm an ie  n ie  p o s iad a ją  p rz e ­
cież — w ed ług  nas — p raw d z iw e j w ia ­
ry, a  je d n a k  poszczą ta k  sum ienn ie , a 
ch rześc ijan ie

Z astanów m y się dz is ia j nad  postem .
P rzez  post ogólnie rozum ie  się u m a r t­

w ian ie . czyli dob row o lne  p o w strzy m y w a­
n ie  się od p rzy jem nośc i zm ysłow ych, 
zw łaszcza od po k arm ó w  i n apo ju . W 
szczególnym  znaczen iu , w  znaczen iu  k a ­
to lick im , post oznacza o fiarę , zrezygno­
w an ie  z p rzy jem nośc i n o rm a ln ie  dozw o­
lonych  i to  rezy g n ac ję  ze w zględu  na 
Boga. D la B oga czynię ofiarę . T ak ą  o fia ­
rę  czynić m ogę zaw sze. Ściślej nazw ać  ją  
je d n a k  trzeb a  u m artw ien iem . A le co to 
je s t post, po st w  znaczen iu  w łaśc iw ym ? 
o raz : k to  n as  zobow iązu je  do zachow an ia  
postów ?

Do zach o w an ia  postów  zobow iązu je  nas 
trzec ie  p rzy k azan ie  koście lne: „W strze­
m ięźliw ość od po k arm ó w  i posty  w  dni 
n ak azan e  zachow yw ać". O dnośn ie  sam ego 
postu  trz e b a  p rzede  w szystk im  stw ierdzić , 
że od różn iam y post ścisły i w strzem ięź li­
w ość od po k arm ó w  m ięsnych .

P rzy p o m n ijm y  sobie w p ie rw , co to je s t 
w strzem ięźliw ość  od pokarm ów  m ięs­
nych?

W strzem ięźliw ość od p okarm ów  m ięs­
nych polega n a  tym , że w  pew ne  dn i ro ­
ku  kościelnego w strzy m u je  się  od spoży­
cia m ięsa  zw ie rzą t c iep łokrw istych . D n ia ­
mi tym i są  w szystk ie  p ią tk i roku , nad to  
Ś ro d a  Pop ie lcow a, w szystk ie  soboty  W ie l­
kiego P ostu  (w W ielką Sobo tę  do p o łu d ­
n ia), oraz S uche Dni. k tó re  p rzy p ad a ją  
4 razy  w  roku. m ianow icie : po św. Ł ucji 
(13 X II), po Ś rodzie  Pop ie lcow ej, po Z e­
słan iu  D ucha Ś w iętego  i po Podw yższe­
n iu  K rzyża Ś w iętego  (14 IX ).

K to je s t zobow iązany  zachow yw ać 
w strzem ięźliw ość  od p okarm ów  m ięs­
nych? K ażdy k a to lik  od ukończen ia  sió d ­
m ego ro k u  życia aż do śm ierc i, chyba że 
zw a ln ia ją  go w ażne przyczyny. Z w o ln ie ­
ni są : chorzy i słab i i ci w sz3'scy. k tó ­
rym  spożyw an ie  m ięsa byłoby konieczne 
do zachow an ia  i pod trzy m y w an ia  zd ro ­
w ia. N ad to : ciężko p racu jący , podróżnicy , 
sto łu jący  się zbiorow o, gdzie z różnych  
w zględów  n ie  poda je  s ię  p o tra w  p o s t­
nych, z w y ją tk iem  Ś rody  P op ielcow ej, 
W ielkiego P ią tk u  i W igilii Bożego N a ro ­
dzenia . W  poszczególnych poza tym  w y ­
pad k ach  m oże udzie lić  dyspensy  b iskup , 
a proboszcz na  te re n ie  sw oje j p a ra f ii.

P o st ścisły różni się tym  od w strzem ię ­
źliw ości, że sam  do sieb ie  n ie  zakazu je  
spożyw ania  p o k arm ó w  m ięsnych , polega 
zaś n a  jedno razow ym  posilen iu  się do

sytości i d w u k ro tn y m  n ieznacznym  po­
żyw ien iu  się. P ost scisły  obow iązu je  w  
dn i pow szedn ie  W ielkiego Postu , w  S uche 
D ni i w  cz te ry  w ig ilie  (Bożego N arodze­
nia. Z esłan ia  D ucha Św iętego, W niebo­
w zięcia  N ajśw ię tsze j M aryi P a n n y  i 
W szystkich  Św iętych). O czyw iście, w  n ie ­
k tó re  dn i obow iązu je  i w strzem ięźliw ość  
i post ścisły, np. w  p ią tk i W ielkiego 
Postu .

Do zach o w an ia  po stu  ścisłego obow ią­
zany je s t k a to lik  od ukończen ia  21 roku  
życia aż do rozpoczętego 60 roku , chyba 
że zw a ln ia  go w ażna  przyczyna. Za 
w ażne przyczyny  K ościół u w aża : chorobę 
lub  ciężką pracę . K to  je d n a k  n ie  pości i 
n ie w strzy m u je  się od używ an ia  p o k a r­
m ów  m ięsnych  z u zasad n io n e j p rzyczy­
ny lub  w sk u tek  dyspensy , w in ien  w  za ­
m ian  złożyć w  kościele ja łm u żn ę  i po ­
m odlić  się  w  in te n c ji K ościoła. N ad to  za ­
leca się, aby  k a to lik , zw łaszcza w  czasie 
W ielkiego Postu , ch ę tn ie  sam  od sieb ie  
p o d e jm o w ał odpow iedn ie  u m a rtw ie n ia  i 
p e łn ił szczególnie ochoczo dobre  ^uczynki. 
To są  ogólne zasady  postu  u stan o w io n e  
przez teo log ię  kato licką .

J a k  w idzim y  z om aw ianych  przep isów , 
zachow anie  postu  nie w ym aga spec ja ln ie  
w ielk ich  u m a rtw ie ń  i ofiar. K ościół z ła ­
godził sw ój s to sunek  do postu . K iedyś 
jed n ak , w  przeszłości, w cale  jeszcze n ie  
ta k  daw no , postu  p rzes trzeg an o  bardzo  
surow o, zw łaszcza u nas, w  Polsce. 
T rw a ł d łużej o dw a i pó ł tygodnia. Poza 
m ięsem  przez  cały  czas postu  nasi p rzo d ­
kow ie n ie  używ ali m leka , m asła  i w sze l­
k ich  in n y ch  tłuszczów . S p ec ja ln ie  zaś 
su row o żyli w  W ielk im  T ygodniu . Za to 
w esoło  i h u czn ie  św ię tow ali W ielkanoc. 
D zisiaj su row ość '•postu zelżała, a le  je d ­
n a k  sam  post pozostał. P ozosta ły  też  p o ­
budk i n a k ła n ia ją c e  do s ta ra n ia  się o su ­
m ienne  jego  w ypełn ian ie . P rzy k ład  P a n a  
Jezusa , k tó ry  pościł cz terdzieści nocy. 
P rzy k ład  w ie lu  Św iętych , w reszcie  i w ola  
K ościoła, k tó ry  zobow iązał nas do posz­
czen ia  sp ec ja ln y m  p rzykazan iem .

P ost ścisły, ja k  rów nież  w strzem ięź li­
w ość w  pew n e  dn i od pokarm ów  m ięs­
nych, podobn ie  ja k  i u m a rtw ia n ie  w 
ogóle, d a je  człow iekow i n iepo licza lne  ko­
rzyści. P rzynosi w ie lk ie  w arto śc i duszy 
i ciału . O dm ów ien ie  sobie ja k ie jś  u p ra g ­
n ionej p rzy jem nośc i — h a r tu je  w olę! 
Uczy p o sk ram ian ia  zm ysłów . C hron i 
p rzed  sza tanem . P ism o św ię te  m ó w i: 
„D obra je s t  m o d litw a  z postem  i z j a ł ­
m użną  w ięcej, n iźli sk a rb y  zło ta  chow ać"’ 
(Tob. X II, 8). D aje  tężyznę c ia łu  i m oże 
przed łużyć życie człow ieka. W ielu p u s te l­
n ików  i św ię tych , k tó rzy  bardzo  ściśle 
pościli, dożyło późnych lat. Sw. P aw e ł 
113 lat, św  A nton i 105, św. P achom iusz  
110, a św . R om uald  n aw e t 127 la t.

T ak  ted y  post pow inn iśm y  w  m ia rę  
naszych  m ożliw ości ja k  n a jc h ę tn ie j z a ­
chow yw ać. R az d latego , że ta k  n ak azu je  
Kościół, a le  i d latego, że post m oże 
służyć zd row iu  nasze j duszy, a rów nież 
ciała. N a jw ażn ie jszą  zaś zach ę tą  do postu  
w in ien  być p rzy k ład  P a n a  Jezu sa  i ro z ­
w ażan ie  Jego  zbaw czej M ęki.

Oprać, na podstaw ie „Ziaren Bożych''
Bpa prof. dr. M aksym iliana RODEGO
(W ydaw nictwo Literatury R eligijnej 

W arszawa 1959)
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Z życia Kościoła

UROCZYSTOŚĆ WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH W MAJDANIE LEŚNIOWSKIM

D osto jn i G oście p rzybyli w e w to rek , d n ia  1 lis to p ad a  1983 i\, do p a ­
ra f ii po lskokato lick ie j w  M ajd an ie  L eśn iow sk im , aby  w ziąć udział 
w  u roczystościach  W szystkich  Ś w ię tych  i żałobne j p ro ces ji n a  cm en ­
tarz. P ie rw szym  z D osto jnych  Gości by ł sam  Z w ie rzch n ik  K ościoła — 
b isk u p  T adeusz  R. M A JE W SK I. D rug im  by ła  p a n i B a rb a ra  N ARZYN - 
SKA — d y rek to r M iędzynarodow ego T o w arzy stw a  B ib lijnego  z W a r­
szaw y; trzec im  ks. W illiam  R U SSEL — se k re ta rz  tegoż T ow arzystw a  
na ca łą  K anadę, d uchow ny  K ościoła E w angelicko-R efo rm ow anego , w raz  
z m ałżonką. G oście z K an ad y  zap rag n ę li w ziąć  udział, po raz  p ie rw ­
szy w  życiu, w  ka to lick ich  u roczystościach  w  d n iu  W szystk ich  Św iętych. 
T ak ich  uroczystości n ie  og lądali n igdy  w K anadzie . D osto jnym  G ościom  
tow arzyszy ł także  ks. doc. E d w ard  B A ŁA K IER .

Od ponad  cz te rech  la t du szp as te rzem  p a ra f ii w  M ajd an ie  L eśn iow ­
sk im  je s t ks. p rob . Józef K ŁO SOW SK I. E nerg iczny  to k ap łan , całym  
sw ym  gorącym  sercem  oddany  p racy  duszp as te rsk ie j. P rzed e  w szyst­
k im  zarów no n a  p leb an ii, ja k  też w  całym  je j obszernym  obejściu , p a ­
n u je  w zorow y po rząd ek  i czystość. P odobny  po rządek , a  czystość jeszcze 
b ard z ie j lśn iącą  w idzieć m ożna było w  kościele. L iczna g ru p a  m in is ­
tra n tó w  podlega w ojskow ej m u s trze  proboszcza. K ażdy z chłopców  m a 
w yznaczone fu n k c je  podczas M szy Św . i każdy  um ie te  fu n k c je  w y­
pełn iać . M ałe dzieci, za siad a jące  w  k rzese łkach  p rzed  b a lu s tra d ą  o łta ­
rza. ch łopcy  po lew ej s tron ie , dz iew czynki po p raw e j, ta k  p ięk n ie  śp ie ­
w ały  w raz  z całym  kościo łem  podczas M szy Sw., że p an i B a rb a ra  N a- 
rzyńska  i G oście z K an ad y  p a trzy li n a  n ie  ze łzą  ro z rzew n ien ia  
w oczach. W ychow aw cza działalność, pedagog iczna  um ie ję tn o ść  p robosz­
cza p a ra f ii w idoczne były  na  każdym  k ro k u . N au k i w  pu n k c ie  k a te ­
chetycznym  w  M ajdan ie  — ja k  to  m ożna było zauw ażyć — n ie  o g ra n i­
cza ją  się do sam ego w y k ład u  p raw d  w ia ry  i zasad m oralności, lecz ro z ­
c iąg a ją  się n a  litu rg ię  w raz  z ca łym  je j bogactw em  obrzędów  oraz 
śpiew ów .

Z w ierzchn ika  K ościoła, ub ran eg o  w  p rzep iękny  o rn a t, w yprow adzono 
p rocesy jn ie  z p leban ii, a  p rzed  d rzw iam i św ią ty n i po w ita li Go p rz e d ­
s taw ic ie le  R ady  P a ra f ia ln e j, dzieci zaś, ja k  s re b rn e  dzw oneczki, zadzw o­
niły  pochw alnym i w ierszykam i. O sobliw ością  p o w itan ia , n ie  sp o ty k an ą  
do tąd  n a  żadnej in n e j p a ra f ii było to, że po słow ach  w ypow iedzianych  
przez proboszcza przy  o łtarzu , cały  kościół zaśp iew ał n a  cześć B iskupa  
..p lurim os an n o s7’. D rugą  osobliw ością, zapew ne n ie  sp o ty k an ą  do tąd  w  
p a ra f ii w  M ajd an ie  L eśn iow skim , m iejscow ości leżącej p raw ie  n a  
w schodnich  ru b ieżach  R zeczypospolite j, było kazan ie , w ygłoszone po 
E w angelii przez ks. W. R ussela  z K anady  w  języku  ang ie lsk im . M iły 
Gość, znalazłszy  się w  ta k  w y ją tk o w y ch  d la  n iego okolicznościach, 
w zruszy ł się  g łęboko i głosił Słow o Boże ze łzam i w  oczach. B ardzo  
tym  p rzypad ł do serca  uczuciow ym  p ara fian o m  m ajdańsk im .

Po S um ie u fo rm ow ała  się d łu g a  p ro ces ja  i w y ruszy ła  n a  cm en ta rz  
z żałobnym  śp iew em  n a  u stach . W żałobny  n a s tró j w p ro w ad z ił obec­
nych w  ś w ^ ty n i  b isk u p  T adeusz R. M A JE W SK I, gdy p rzem ów ił po 
Mszy św. o K ró les tw ie  Bożym, do k tórego  w szyscy idziem y przez w ro ta  
śm ierci. W ielkie rzesze św ię tych  już  to K ró lestw o  osiągnęły , in n e  liczne 
rzesze czek a ją  n a  w ejśc ie  do K ró les tw a . N asze w spólne m o d litw y  po­
m ogą im  p rzeb łagać  B oga za grzechy i uzyskać ta k  u p rag n io n e  zm iło­
w anie. Na cm en tarzu , idąc pod p rzew odn ic tw em  B iskupa  od s tac ji do 
stac ji, odm aw iano  ko le jno  m odlitw y  za zm arłych  b iskupów , kap łanów , 
rodziców , k rew nych , p rzy jac ió ł, za ob rońców  O jczyzny naszej i za 
w szystk ich  w iernych , spoczyw ających  na  po lsk ich  cm en ta rzach , a także 
za P o laków  leżących w  g robach  n a  cm en ta rzach  całego św ia ta . K ró tk ie  
kazan ie  o znikom ości życia, o jego tro skach , trw ogach , o zagrożeniu  
życia przez n ag rom adzen ie  w  św iecie  środków  m asow ej zag łady  w ygło­
sił ks. doc. E. B a lak ie r. G oście z K an ad y  n ie  m ogli się nadz iw ić  tem u, 
co w idzieli na cm en tarzu  w M ajdan ie , a w  drodze  p o w ro tn e j n a  innych 
cm en tarzach . K w ia ty  i k w ia ty  n a  g robach , ja rzące  się św ia tła , k tó re  
sp raw ia ły , że w w ieczornym  zm ierzchu  łuny  biły  z cm en tarzy . T akiego  
szacunku  d la  zm arłych , tak ie j serdecznej pam ięci n ie  w idz ie li n igdzie  
n a  Z achodzie. U czuciow ość po lska  i w  tym  w y p ad k u  zaznaczy ła  sw o ją  
obecność, sw oją  o ryginalność. G oście będą  m ieli co opow iadać sw oim  
najb liższym  w  K anadzie .

B iskup  T adeusz  R. M A JE W SK I w raca ł ra d  do W arszaw}'. N ie po­
w stydził się p rzed  G ośćm i te j po lskoka to lick ie j p a ra f ii  w ie jsk ie j. Bo 
i kościół now y, w ybudow any  przez  pop rzed n ik a  obecnego proboszcza 
ks W ładysław a B aran a , bo i w zorow a dzia ła lność  duszp as te rsk a  ks 
J. K łosow skiego, bo w reszcie nadzw ycza jna , u jm u jąca , n ie  zapom niana  
sta ro p o lsk a  gościnność. A dodać trzeba , że tak ich  p a ra f ii o raz  tak ich  
gościnnych proboszczy m am y w iele  na całym  te ren ie  R zeczypospolite j 
Ludow ej.

Ks. E. B.
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M sz a  ś w .  k o n c e l e b r o w a n a U c z e s tn i c y  n a b o ż e ń s t w a F r a g m e n t  a g a p y

„ABY WSZELKI JĘZYK WYZNAWAŁ, ŻE JEZUS CHRYSTUS JEST PANEM ”

„A by w sze lk i ję z y k  w yzn a w a ł, 
że Jezus C hrystu s je s t P a n em ’’

(F ilip ian  2, 11)

Za nam i k o le jn y  T ydzień  M o­
d litw  o Jedność  C hrześc ijan . W 
każdym  roku , p rzez  osiem  dni, 
ch rześc ijan ie  całego św ia ta  zb ie­
ra ją  się w  różnych  kościo łach, 
aby w spó ln ie  m odlić  się  o je d ­
ność w id z ia ln ą  całego św ia ta  
ch rześcijańsk iego . T ydzień  Mo­
d litw  s ta ł się  dz is ia j d la  w ielu  
tak  oczyw istym  z jaw isk iem , że 
m ało  k to  zad a je  sobie tru d  po­
s taw ien ia  p y tan ia , w  jak i spo­
sób ta  fo rm a  duchow ego ek u m e­
n izm u u to ro w a ła  sob ie  drogę do 
w szystk ich  K ościołów  chrześc i­
jań sk ich  całego św iata . A jed n ak  
n ie  tak  daw no, m o d litw a  w spó l­

na  n ie  zn a jd o w ała  w szędzie z ro ­
zum ienia .

T ydzień  M odlitw  o Jedność  
C hrześc ijan  zapoczątkow ało  w 
1907 roku  dw óch członków  K oś­
cioła A ng likańsk iego : P au l
W attson  ze S tanów  Z jednoczo­
nych i S pencer Jones z A nglii. 
Tę in ic ja ty w ę  po d ją ł i dodał je j 
im pu lsu  rzym skokato lick i' zak o n ­
n ik  francusk i, O. P a u l C ou tu rie r. 
K oncepcję  sw o ją  u k sz ta łto w ał 
o sta teczn ie  w  1935 roku , k tó re j 
fo rm u ła  b rzm ia ła : „M odlić się o 
nade jśc ie  tak ie j jedności, jak ie j 
chce Bóg, w tak i sposób, w  jak i 
chce Bóg”. O. C o u tu rie r o rg a n i­
zow ał n ab o żeń stw a  w Lyonie, w 
k tó rych  b ra li u d z ia ł p raw o sław n i 
i p ro testan c i.

T ydzień  M odlitw  o Jedność  
C hrześc ijan  w  Polsce znany  jes t

od zakończen ia  II w o jny  św ia to ­
w ej. P opu larność  tych nabożeń ­
s tw  trw a  do chw ili obecnej. J e d ­
nakże  tem u, k to  reg u la rn ie  
uczestn iczy  w  nabożeństw ach  
ekum enicznych , ciśnie się n a  
u s ta  py tan ie , czy w  o s ta tn im  
o k re s ie  T ydzień  M odlitw  n ie  
u tra c ił sw ego p ie rw o tnego  ża ru ?  
Czy n ie  s ta ł się  im prezą, do 
k tó re j p rzyzw yczailiśm y  się, k tó ­
ra  do niczego n ie  zobow iązu je?  
G dybyśm y b ra li n a p raw d ę  serio  
do tychczasow e m o d litw y  o je d ­
ność, w te d y  sto p ień  naszego zb li­
żen ia  pow in ien  być ju ż  znacznie 
w iększy  n iż  je s t w  rzeczyw istoś­
ci. N aszym  obow iązk iem  ch rześ­
cijań sk im  jest, abyśm y w spóln ie  
m odlili się  o jedność. T akie 
w łaśn ie  m od litw y  m ia ły  m iejsce 
w K rakow sk im  O ddziale  R ady

E kum enicznej w  kościele  polsko- 
ka to lick im  pw . W niebow stąp ie ­
n ia  P ańsk iego , p rzy  ul. F ried - 
le ina  8. O nabożeństw ach  in fo r­
m ow ano -poprzez ogłoszenia 
d u szpaste rzy  w sw oich  K ościo­
łach i p rzez  afisze um ieszczone 
na zew n ą trz  Kościołów.

W d n iu  20 s tyczn ia  (piątek) 
br., o  godz. 18, p rzy  udz ia le  d u ­
ch ow ieństw a  po lskokato lick iego  
i d u chow ieństw a  z K ościołów  
ekum enicznych , o d p raw ian o
M szę św. w  kościele po lskokato - 
lick im  pw . W niebow stąp ien ia  
Pańsk iego , k o n ce leb ro w an ą  przez 
ks. In fu ła ta  A ntoniego  P ie trzy k a

dokończenie na s. 6

M A Ł A  E N C Y K L O P E D IA  T E O L O G IC Z N A  <821>
w opracowaniu bpa M. R O D E G O

P
P rezb ite r iu m  — (łac., gr. — p resb y te ro s) — to  n azw a częś­
ci kościo ła ch rześc ijań sk iego , kato lick iego  (św ią tyn i), na  
ogół od s tro n y  w schodn ie j, w  k tó re j to części z n a jd u je  się 
głów ny, zw any  też  w ie lk im , -» o ł t a r z .  Część ta  je s t 
zw ykle odpow iednio , rów n ież  a rch itek to n iczn ie , w yekspo­
now ana  w  kościele, jak o  jego n a jw ażn ie jsze  m iejsce, d a w ­
nie j w  zasadzie  b y ła  ona od re sz ty  kościo ła  oddzie lona  b a ­
lu s trad ą , zw an ą  też  k o m u n ijn ą , p rzy  k tó re j w ie rn i na  
k lęczkach  p rzy jm o w ali K om un ię  św ię tą  (szkoda, że bogoboj­
ny ten  zw yczaj je s t e lim inow any), w  kościo łach  zaś k a te ­
d ra ln y ch  (b iskupich), część ta, p rezb ite r iu m , zw ie się  też 
chórem , bo w  m ieszczących się  tu  ■ s ta lla ch  i n a  ław ach  
za jm u je  m iejsce  w  czasie nab o żeń stw  duchow ieństw o  i k le ­
rycy, w spółuczestn icząc w  n ich  d aw n ie j w  zasadzie  często, 
te raz  rzad z ie j, rów nież  — śp iew em  p rzep isan y ch  tekstów  
m szalnych , b rew iarzow ych  itd.
P rezen tk i — to n azw a  p o p u la rn a  cz łonkiń  — s ió s tr  z a ­
konnego zgrom adzen ia  polskiego, założonego w  1627 roku 
w  K rak o w ie  przy  kościele św ię ty c h : J a n a  C hrzcic ie la  i J a ­
na  E w angelisty , p rzez  Z ofię  z M acie jow sk ich  C zerską  — 
pod n azw ą  Z g rom adzen ie  Je z u sa  O fia row anego  w  św ią tyn i 
(tj. je ro zo lim sk ie j; po łac in ie  o fia ro w an ie  to  b rzm i: P ra e -  
sen ta tio  Je su  C hris ti, s tąd  od słow a p ra e se n ta tio  =  o fia ­
ro w an ie  — pochodzi n azw a  s ió s tr  zg rom adzen ia  — p re - 
zentk i). Poza zwykłym i* ś lubam i zakonnym i, do k tó rych  w y ­
p e łn ian ia  tre śc i w  zasadzie  zobow iązu ją  się zakonn icy  czy 
zakonnice, n iek tó re  zakony  czy zg rom adzen ia  jak o  sw o ją  
do d a tk o w ą m isję, do w y p e łn ian ia  treśc i k tó re j zobow iązu ją  
się sk ład an iem  specja lnego  ślubu , cz łonk in ie  — sio s try  p re - 
zen tk i sk ła d a ją  ślub  n au czan ia  dziew czą t w  szkole przez 
sieb ie  p row adzonej.

Pricrias S y lw este r — (ur. 1456, zm. 1523; w łaśc iw e nazw isko : 
M azzolini) — w łosk i dom in ikan in , ks., teolog, Z decydow anie

w ystępow ał p rzec iw  — ks. M arcinow i L u trow i, zw łaszcza 
przeciw  od rzucen iu  p rzez  n iego p ap iesk ie j n au k i o o d p u ­
stach . J e s t  a u to re m  k ilk u  dzieł. Tu w ym ien ić  na leży  dw a: 
A u rea  rosa, czyli Z ło ta  róża  i S u m m a  su m m a ru m , czyli
— pow iedzm y O sta teczna  sy n teza  (albo S y n te ty czn a  pełnia), 
k tó re  to  dzieło m iało  k ilk ad z ies ią t w ydań  (podobno ponad  
40).
Priestley Józef — (ur. 1733, zm. 1804) — an g ie lsk i teolog 
socyn iańsk i, fizyk  i chem ik , au to r w ie lu  p rac  sp ecja listycz  
nych w  zak res ie  n au k  przy rodn iczych , a le  i  teolog ii z w y ­
raźnym  u k ie ru n k o w an iem  socyn iańsk im  (—>■ Socyn; -► socy­
nianie). Z pow odu sw oich pog lądów  socyniańsk ich  oraz z po ­
w odu pochw alan ia  h ase ł rew o lu c ji fran cu sk ie j zm uszony 
był opuścić A ng lię ; o sied lił się w  A m eryce, w  N o rth u m b er- 
land . S pośród  jego w ie lu  dzieł tu  należy  w ym ienić  n a s tę p u ­
jące: H istory  o f th e  corrup tions o f C h ris tian ity  (1782; 2 to ­
my), czyli H istoria  w yp a czeń  ch rześc ijaństw a; H istory oj 
early  opinions concerning Jesu  C hristi (1786), czyli H istoria  
d a w n ych  opinii d o tyczą cych  Jezusa  C hrystusa ; A  com pari-  
son o f th e  in s titu te s  o f M oses w ith  those  o f th e  H indoos  
and o ther ancien t na tions  (1799), czyli P orów nan ie  zasad  
(poglądów ) M ojżesza  z  in d y js k im i i in n ych  d a w n ych  naro­
dów ; G enera l H isto ry  o f th e  Christian C hurch  (1802— 1803;
4 tom y), czyli H istoria  chrześc ijańsk iego  K ościoła; Socrates  
and Jesus com pared  (1803), czyli S o kra tes  i Jezus. 
Probabilioryzm  — (-> p ro b ab ilizm ; łac. p ro b ab ilio r =  p ra w ­
dopodobniejszy) — to pog ląd  z z ak resu  e tyk i, głoszący iż 
w  p rzy p ad k u  w ątp liw ości, czy m ożna d an ą  czynność w y ­
konać czy nie, m ożna ją  w ykonać lu b  w y k o n an ia  je j z an ie ­
chać w tedy , k iedy  za je j w y k o n an iem  p rz e m a w ia ją  w aż­
n ie jsze  w zględy  i ra c je  niż za je j n ie  w ykonan iem , w ięc 
praw dopodobn ie jsze , m ieszczące się je d n a k  w  g ran icach  od­
nośnych zasad  etyk i, oczyw iście — n iż — pow tó rzm y  — 
przeciw ne.
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— a d m in is tra to ra  diecezji k ra ­
kow skiej, ks. C zesław a S iepetow - 
sk iego — k an c le rza  K u rii B isk u ­
piej te jże  d iecezji i ks. d z ieka­
na  J a n a  K uczka. W e M szy św. 
w zięli rów nież u d z ia ł p rz e d s ta ­
w ic ie le  K ościoła R zym skokato lic­
k iego : ks. p ra ła t d r A ndrzej
B ardeck i o raz  k lerycy . Podczas 
nab ożeństw a  Słow o Boże w ygło­
sił d iak o n  W ładysław  P ie trzyk . 
K aznodzie ja  zw rócił uw agę na  
pokorę, k tó ra  w in n a  to w arzy ­
szyć w  m od litw ach  o Jedność 
C hrześc ijan . P o d k reś lił rów nież 
w ie lk ie  znaczenie  w spó lnej m o ­
d litw y  i poszuk iw an ie  dróg, k tó ­
re  w iodą  do jedności. N abożeń­
s tw o  u św ie tn ił chór z K ościoła 
P raw osław nego  pod dy rek c ją  p. 
J. L achock ie j, k tó ry  zaśp iew ał 
p iękne polskie kolędy.

N a zakończenie  w spólnych 
m odlitw , do zgrom adzonych 
p rzem ów ił A d m in is tra to r D iece­
zji, k tó ry  w  ciep łych  słow ach  
podziękow ał du ch o w ień stw u  i 
w ie rn y m  za uczestn ic tw o  w  m o­
d litw ach  o jedność ch rześc ijan .

P o  M szy św. duchow ni sp o tk a ­
li s ię  w  sa li p o rtre to w e j K urii 
B iskup ie j n a  w spó lnej agapie. 
Do późnych  godzin w ieczornych  
trw a ła  ż a rliw a  d y sk u sja  n a  te ­
m aty  teologiczne. _

N ależy p o dk reś lić  duże za in te ­
resow an ie  ch rześc ijan  rozw ojem  
ruchu  ekum enicznego , o czym 
św iadczy  znaczna fre k w e n c ja  n a  
n abożeństw ach  podczas T ygodnia  
M odlitw y  o Jedność  C hrześc ijan . 
Oby ten  zapał by ł p rzek u w an y  
w  czyn, tego  życzę z całego serca  
nam  k ap łan o m  i w szystk im  
chrześcijanom . O by tegoroczne 
obchody  T ygodnia  M odlitw  s ta ły  
się  im pu lsem  do w iększego zb li­
żen ia  ch rześc ijan  z różnych  K oś­
ciołów.

Ks. CZESŁAW SIEPETOWSKI

Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Co się sprzeciw ia nadziei
Nie ty lko  w ia ra ,  ale rów nież  

n adz ie ja  m a  p rzeciw ne sobie w a ­
dy. W ad tych je s t  w  zasadzie 
ty lko  dwie, ale są bardzo  n ie ­
bezpieczne d la  każdego człowie­
ka, a szczególnie dla  ch rześc ija ­
nina. P ie rw sza  w a d a  to p rzesad ­
n a  nadz ie ja ,  zw an a  też bezczel­
nością, d ru ga  — to ca łkow ity  za­
n ik  nadziei, zw an y  rozpaczą. W y­
s tęp u ją  obie, dzięki Bogu, raczej 
rzadko. P o n iew aż  je d n a k  zd a rza ­
ją  się, trzeba  je  dobrze poznać, 
by  nie lekceważyć ich t ru jącego  
w p ły w u  i w  czas w y korzen iać  z 
serca, gdy się tylko pokażą, i to 
p rzed innym i w ad am i.  K ato licka  
teologia zalicza te w a d y  do tak  
zw anych  grzechów  p rzec iw  D u­
chowi Św ię tem u, k tó re  „nie  będą 
odpuszczone ani w  tym , an i w  
przyszłym  życiu”, nie tyle ze 
w zględu  n a  swój c iężar, ile na  
rodzaj.  Czynią  one bow iem  d u ­
cha ludzkiego n iezdolnym  do ża­
lu i chęci popraw y.

P r z e s a d n a  n a d z i e j a  o b ja w ia  s ię  w  
r o z m a i t y  s p o s ó b :
a )  j e ś l i  k to ś  z a d u f a n y  w e  w ła s n e j  

w ie lk o ś c i  i  s i l e  u w a ż a ,  ż e  d o  z d o ­
b y c i a  w ie c z n e g o  z b a w i e n ia  n ie  
t r z e b a  m u  B o ż e j  p o m o c y ;

b ) g d y  k to ś  z a c h ę c a  s ię  d o  p o p e ł n i e ­
n ia  t y m  l i c z n i e j s z y c h  g r z e c h ó w  i 
l e k c e w a ż e n ia  p r z y k a z a ń ,  im  m o c ­
n ie j  j e s t  o r z e k o n a n y  o n i e o g a r ­
n io n y m  m i ło s i e r d z iu  O ic a  n i e b i e s ­
k ie g o ,  k t ó r y  z a w s z e  i w s z y s t k o

d a r u j e  m a r n o t r a w n y m  s y n o m .  T a ­
k i  c z ło w ie k  m ó w i :  „ C z e g o  m a m  
s o b ie  n a  z i e m i  ż a ło w a ć ,  s k o r o  
n ie b o  i  t a k  m i n i e  u c i e k n ie ! ”

c) g d y  k to ś  u f a  in n y m  s i? o m  i  u w a ­
ż a ,  ż e  g o  z a s ł o n i ą  p r z e d  k a r ą  i 
g n ie w e m  s p r a w ie d l iw e g o  B o g a . 
T e n  r o d z a j  n a d m i e r n e j  u f n o ś c i  b y ł  
p o w s z e c h n y  w ś r ó d  I z r a e l i t ó w .  C a ­
ł ą  n a d z i e j ę  p o k ła d a l i  w  p a t r i a r ­
c h a c h ,  z w ła s z c z a  w  A b r a h a m i e .  
S t r o f u j e  z  t e g o  p o w o d u  f a r y z e u ­
s z ó w  ś w . J a n  C h r z c ic ie l :  „ N ie c h  
w a m  s ię  n ie  z d a j e ,  ż e  m o ż e c ie  
w m a w ia ć  w  s i e b i e :  O jc a  m a m y
A b r a h a m a .  P o w i a d a m  w a m  b o ­
w ie m , ż e  B ó g  m o ż e  z  t y c h  k a m i e ­
n i  w z b u d z ić  d z ie c i  A b r a h a m o w i ! ” .

A w ięc sam o p rzy n a leżen ie  do 
n a ro d u  w ybranego , czy do K oś­
cioła to jeszcze za m ało, by zn a ­
leźć się w  K ró les tw ie  n ieb iesk im .

Do zuchw ałe j u fności kusił J e ­
zusa  C h ry stu sa  sza tan , gdy n a ­
m aw ia ł Go, by rzuc ił się ze szczy­
tu  św ią ty n i n a  dziedzin iec po to, 
aby  w zbudzić  podziw  zgrom adzo­
nych  tam  ludzi. P an  Jezu s n a ­
uczył nas, ja k  m am y  reagow ać na  
podobne s id ła  sza tań sk ie : „N ie 
będziesz kusił P a n a  B oga sw e­
go!” N ie w olno  n ikom u  n a rażać  
się  n a  n iebezp ieczeństw o  bez u z a ­
sadn ionej po trzeby , a po tem  p ro ­
sić o cudow ne w ybaw ien ie . W t a ­
kich  w y p ad k ach  Bóg n ie  czyni 
cudów .

N a p rzec iw nym  k ra ń c u  nadzie i 
leży  d rug i s tra szn y  stan , m ogący 
pochłonąć duszę — rozpacz. 
P rzedsionk iem  zap ow iada jącym  
noc rozpaczy  je s t zw ątp ien ie . N ie 
je s t ono za raz  grzechem . Z w ą t­
p ien ie  w iąże się ze s łabością  n a ­
szej n a tu ry . „C zem uś z w ą tp ił? ”
— m ów ił z w y rzu tem  Jezu s  do 
tonącego  P io tra , po d a jąc  m u  ró w ­
nocześnie pom ocną dłoń. K tóż  z 
n as n ie  dośw iadczy ł p rzy k ry ch  
chw il zw ątp ien ia , gdy nasze p la ­
n y  i m a rzen ia  zaczęły się o d d a ­
lać lub  rozw iew ać?

K iedy  P o lsk a  by ł w  niew oli, 
m ocarze d u ch a  p o d trzy m y w ali w  
narodzie  n ad z ie ję  p rz e trw a n ia  i 
w olności. G dyby te j nadz ie i za ­

b rak ło , w ów czas szanse od rodze­
n ia  O jczyzny zm ala łyby  do zera.

Je ś li u tr a ta  n ad z ie i s tanow i 
często p rzek reś len ie  w szystk iego  
w  życiu  z iem skim , to o ileż  
stra szn ie jsz a  je s t u tr a ta  n ad p rzy ­
rodzonej cno ty  nadz ie i i p o d d a ­
n ie  się  m ocy rozpaczy, k tó ra  każe 
zw ątp ić  n a w e t w  B oga? Ź ró d ­
łem  rozpaczy  je s t trw a n ie  w 
grzechu , b ra k  siln e j w ia ry  i obo­
ję tn o ść  n a  sp raw y  Boże. N a jczęś­
ciej rozpacz podsuw a człow iekow i 
sza tan , zw łaszcza tak iem u  czło­
w iekow i, k tó ry  dopuścił się  c ięż­
kiej zb rodn i. R ozpaczą zgrzeszył 
K ain , gdy po b ra to b ó js tw ie  
u trw a lił  się  w  p rzek o n an iu , że 
Bóg .n ie  odpuści m u  ju ż  tego 
g rzech u : „W iększa je s t n ie p ra ­
w ość m oja, n iżbym  był odpusz­
czen ia  godzien” . Z d ra jc ę  Ju d asza , 
zam ias t pod K rzyż M istrza , ro z ­
pacz  zap ro w ad ziła  n a  m iasto , d a ­
ła  do rę k i szn u r i k aza ła  odebrać  
sobie życie.

N iech  nas Bóg ch ron i p rzed  
rozpaczą. T rzy m a jm y  się nadzie i 
ja k  dziecko o jcow skiego płaszcza. 
J a k  H iob, k tó ry  w o ła ł: „C hoćbyś 
m n ie  zabił, P an ie , ja  ci u fa ł b ę ­
dę” ! C h rześc ijan in  n igdy  n ie  po ­
w in ien  rozpaczać. Bóg obiecał 
po k u tu jący m  odpuścić  najc ięższe  
g rzechy : „C hoćby w in y  w asze
były ja k  szk a rła t, nad  śn ieg  w y ­
b ie le ją ” . Podobno  ty lko  w  p iek le  
n ie  m a  nadzie i. A le w ie lk i O ry- 
genes ufa , że Bóg, n ieskończen ie  
dobry  i m iłosierny , da  k iedyś 
szczyptę  nadz ie i n a w e t sza tanom . 
G dyby ją  dosta li, n ie  by liby  bez 
szans. M ów i o ty m  dw uw iersz  
naszego W ieszcza, k tó ry m  M ic­
k iew icz  chce n as zachęcić  do n ie ­
złom nej nadz ie i w  naszym  n ie ­
b iesk im  O jcu:
„Trzymaj ten sznur, choć fala  
nad głow ą szaleje!
W ybrnąłby naw et szatan, gdyby  
m iał nadzieję”...

Ks. ALEKSANDER BIELEC

M A Ł A  E N C Y K LO P E D IA  T E O L O G IC Z N A  ,Ma

Probabilizm  — (łac. p ro b ab ilis  =  p raw dopodobny) — to : w  
zak res ie  h is to rii m yśli filozoficznej pogląd, głoszony ju ż  
w  sta roży tnośc i p rzez  scep tyków  (-> sceptycyzm ), k tó rego  
is to ta  sp row adza  się do tw ie rd zen ia , iż po zn an ie  lu dzk ie  w  
u jęc iu  ob iek tyw nym  jego re z u lta tó w  n ie  d a je  i n ie  może 
im  dać ab so lu tn e j pew ności, że —■ w obec tego  — z pow odu 
b ra k u  ob iek tyw nych  sp raw d z ian ó w  i k ry te rió w  tak ich  w a r ­
tości, ja k  dobro  i zło, a  p rzed e  w szystk im  p o jęc ia  p r a w ­
d y ,  człow iek  m oże zarów no  w  w y p o w iad an iu  sw oich s ą ­
dów , ja k  i w  życiu  i d z ia łan iu  p rak ty czn y m , posług iw ać się 
jedyn ie , ogólnie m ów iąc, p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m ,  
w zg lędn ie  — k o n k re tn ie j — zasad am i rozsądn ie  czy roz­
tro p n ie  rozum ianego  p raw d o p o d o b ień s tw a ; ściślej zaś — w 
zak res ie  s to sow an ia  zasad  e ty k i w łaśn ie  p rzede  w szystk im  
w  życiu  codziennym , w  d z ia łan iu  p rak tycznym , pogląd, 
k tó rego  is to ta  sp ro w ad za  się do tw ie rd zen ia , że w  w ą tp li­
w ych p rzy p ad k ach  m ożna w ykonać d an ą  czynność, cho­
c iażby  by ły  znane  a rg u m en ty  i op in ie  ca łkow ic ie  p rzec iw ­
staw ne , by leby  is tn ia ła  też o p in ia  p raw dopodobna , że czyn 
m a jący  być w ykonany  je s t dozw olony  p rzy  czym , m oże 
to być czy m ogłaby  to być o p in ia  a u to rs tw a  jak iegoś choćby 
indyw idua lnego  ty lko  teo loga  czy filozofa, e tyka , op in ia  
je d n a k  w  dan y m  p rzy p ad k u  sp rz y ja ją c a  zam ierzen iom  p o d ­
m io tu  dzia ła jącego , m ającego  w ątp liw ość , czy w ątp liw ości; 
p rak ty czn ie  b io rąc, je s t to  chęć obejśc ia  zasady  czy zasiad, 
k tó re  ogólnie obow iązu ją , zw łaszcza idzie  tu  o obszar p ro ­
b lem ów  i sp ra w  z o rb ity  re lig ii i m oralności, n a  n iej 
o p a r te j.

J e s t  jeszcze zn an a  in n a  fo rm a  p ro b ab ilizm u , m ian o w i­
cie tzw . ek w ip ro b ab ilizm  (łac. aeguus ■= rów ny), k tó ry  
w y stęp u je  w tedy , k ied y  p rzy  is tn ie n iu  rów nych  a rg u m en tó w  
i m o tyw ów  za w y konan iem  dan e j czynności lu b  za je j z a ­
n iechan iem , w y b ie ra  się d la  sieb ie  dogodniejszą, p raw d o p o ­
do b n ie jszą  i - p robab ilio ryzm ).

Proboszcz — to w  K ościo łach  ch rześc ijań sk ich , zw łaszcza 
rzym sko i s ta ro k a to lick ich , ty tu ł duchow nego, k ap łan a , 
k tó ry  z n o m in ac ji o rd y n a riu sza  sw oje j — d iecezji n a  s ta le  
sp ra w u je  rząd y  i duszp as te rzo w an ie  w  pow ierzonej m u  n a  
podstaw ie  k anonu  P ra w a  kościelnego — p ara fii. M oże z n iej 
zrezygnow ać i za zgodą O rd y n ariu sza  d iecezji p rosić  o p o ­
w ie rzen ie  m u  in n e j p a ra f ii lu b  o trzym ać  in n e  stanow isko , 
albo  być je j pozbaw iony  przez  O rd y n a riu sza  n a  m ocy w y­
ro k u  S ądu  K ościelnego, a w  p rzy p ad k u  jego (tzn. p robosz­
cza ew en tu a ln y ch  odw ołań, ap e lac ji, n a  m ocy w y ro k u  n a j ­
w yższej in s ta n c ji ap e lacy jn e j) w  K ościele R zym skokato lic­
k im  je s t n ią  — R o ta  R zym ska). A  za tem  proboszcz bez 
w łasne j w oli a lbo  orzeczonej w iny , ra z  n im  lega ln ie  u s ta ­
now iony, je s t n ieu su w a ln y  (-► ad m in is tra to r) .
P ro b s t F e rd y n an d  — (ur. 1816, zm. 1899) — n iem ieck i ks. 
rzym skokato l., teolog, p ra ła t. J e s t au to rem  w ie lu  p rac , spo­
śród  k tó ry ch  tu  w y m ien iam y  nastęipu jące: K atho lische  G lau- 
benslehre  (1845), czyli K ato licka  nauka  w iary; K atholische  
M oraltheologie  (1848—1850: 2 tom y), czyli K ato licka  teologia  
m oralna; D ie V erw a ltu n g  der hochheilig sten  E ucharistie  
(1853), czyli Spraw ow an ie  N a jśw ię tsze j E ucharystii; Die L i­
turg ie  der dre i ersten  Ja h rh u n d er te  (1870), czyli Liturg ia  
p ierw szych  trzech  w iekó w ; L ehre  u n d  G ebet in  den  drei 
ers ten  ch ris tlich en  Ja h rh u n d er ten  (1871), czyli N auka  i m o d ­
litw a  w  p ierw szych  w ieka ch  chrześc ijaństw a; Theorie  der 
Seelsorge  (1883), czyli Teoria duszpasterzow ania ; K a thechese  
un d  P redig t vo m  A n fa n g  des 4 bis zu m  E nde des 6 Jahr-  
hu n d erts  (1884), czyli K atecheza  i kazan ie  od począ tku  
czw artego do końca szóstego w ie k u ;  L itu rg ie  des 4. Jahr-  
hu n d erts  and dereń  R e fo rm  (1893), czyli Litu rg ia  czw artego  
do końca szóstego w ie k u  i je j  re form a; Die abendlandische  
M esse vo m  5— 8 Ja h rh u n d er ts  (1896), czyli M sza św . na  
Zachodzie- w  5— 8 stu leciu; P astoraltheologie  (1898), czyli 
Teologia pastoralna.
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S iedem  w y p raw  krzyżow ych jak ie  p rzed ­
sięw zięli E uropejczycy  d la  o d eb ran ia  
G ro b u  C h ry stu sa  i Z iem i Ś w ię te j z rą k  
m uzu łm anów , doprow adziło  do o p an o ­
w an ia  n a  około dw ieście  la t p asa  w y­

brzeża  k ra jó w  L ew an tu  (B liskiego W schodu). 
D ziś n iek tó ry m  m oże w ydaw ać  się to  n ad e r 
k ró tk im  ep izodem  dziejów , ale ok res tych 
dw óch stu lec i, gdy ch rze śc ijań sk a  E u ro p a  po 
raz  p ierw szy  w eszła  w  dłuższy, ta k  b lisk i 
k o n ta k t ze W schodem , n ie  m ógł n ie  pozosta­
w ić  głębszych śladów  po obu  stronach .

D la E uropejczyków , k tó rzy  w końcu  m u ­
sieli opuścić zdobyte z tru d e m  w ybrzeża  L e ­
w an tu , trw a lszy m  od p rze jśc iow ych  podbo ­
jów  zysk iem  okazało  się zapoznan ie  z k u ltu ­
rą  i n a u k ą  b iz a n ty jsk ą  i a rab sk ą . Ś lady  ich 
w łasnego  p o by tu  n a  tych  z iem iach  pokry ł na 
ogół m ro k  zapom nien ia , a le n am aca ln y  ślad  
sw ej obecności pozostaw ili w  postac i po tęż­
nych budow li z k am ien ia , k tó re  n a jlep ie j 
o p a rły  się n iszczącem u d z ia łan iu  czasu  — 
zam ków  krzyżow ców  k o n k u ru jący ch  z a ra b ­
sk im i cy tade lam i, a  w znoszonym i p rzy  w y­
k o rzy s tan iu  znanych  podów czas u rząd zeń  
te ch n ik i bu d o w lan e j.

Z an im  jeszcze w  1099 r. zdobyto Je ro zo li­
m ę i stw orzono  K ró lestw o  Jerozo lim sk ie , na 
tra s ie  p rzem arszu  krzyżow ców  pow sta ły  
w cześn iej in n e  p ań s tw a  feu d a ln e : H rab stw o  
Edessy p rz e ję te  od osta tn iego  o rm iańsk iego

LEWANTYŃSKIE ZAMKI KRZYŻOWCÓW
w ładcy  E dessy  (Urfy) i K sięstw o  A ntioch ii 
po zdobyciu  tego m ia s ta  p rzez  n o rm an d zk ie - 
go k sięc ia  B o em unda  z T a ren tu . T rzecim  by­
ło założone p rzez  h r. R a jm u n d a  St. G illes 
z T u luzy  H rab stw o  T ry p o lisu  — n a jtrw a lsz e , 
bo is tn ie jące  do sam ego końca  k ru c ja t.

Po u tw o rzen iu  sw ych  p ań stw , krzyżow cy 
pośw ięcili n as tęp n e  b lisko  pół w ieku  n a  ich 
w ew n ę trzn e  o rg an izow an ie  i bu d o w an ie  p a ­
sa  tw ierdz , zabezp ieczających  ich  p an o w an ie  
i spokój p rzed  a tak a m i m uzu łm anów . Z nacz­
n ą  ro lę  odegra ły  p rzy  ty m  zakony  rycersk ie , 
z k tó rych  p ierw szy  — tem p lariu sze , pow sta ł 
ju ż  w  1118 r. Z ałożeni p rzez  ry ce rza  H ugona 
z P ayens, tem p la riu sze  szybko sta li s ię  n a j­
po tężn ie jszym  z zakonów , ry w a lizu jący m  o 
w pływ y ze stw orzonym  później, w  1130 r. 
silnym  zakonem  rycerzy  św. J a n a  C hrzcic ie­
la  zw anych  też jo a n n ita m i lub  szp ita ln ikam i. 
Z akony  te  — jak o  zależne w yłączn ie  od p a ­
p ieża  — z pow odzeniem  próbow ały  w yw ierać  
w pływ  n a  w ładców  ch rześc ijań sk ich  p a ń s te ­
w ek w  P a les ty n ie , choć p ie rw o tn ie  p rz e w i­
d z iane  były  ty lko  d la  ochrony  c h rze śc ijań ­
skich  p ielg rzym ów .

S iła  zb ro jna , sp raw ność  i dośw iadczenie  
w o jen n e  rycerzy  zakonnych  decydow ały  o 
tym , że n ie jed n o k ro tn ie  pow ierzano  im  do 
obrony  n a jb a rd z ie j zagrożone m ie jsca  n a  r u ­
b ieżach  p a ń s tw  „ łac in n ik ó w ” n a  B lisk im  
W schodzie i n ad aw an o  im  ta m  ziem ię  pod 
budow ę um ocnień . Z zad an ia  tego w yw iązy ­
w ali się znakom icie , w znosząc n a  pogran iczu  
po tężne  zam ki zw ane „ k ra k a m i”. N ic dz iw ­
nego, że w ie le  z n a jlep ie j do dziś zachow a­
nych tw ie rd z  należało  w łaśn ie  do te m p la ­
riuszy  lu b  szp ita ln ików . Często były  one sie­
dz ibą  kom andorów , czyli k o m tu ró w  zak o n ­
nych. Do n a jb a rd z ie j znanych  n a leżą  K rak  
de M o n trea l (dzis. Szobek). K ra k  do M oab 
(El K erak ) i K ra k  des C heva lie rś (K ala t 
el-H usn).

P rócz n ich  w znosili oczyw iście sw e k asz ­
tele  ró w n ież  poszczególni panow ie  feudaln i
— w asa le  k ró la  Jerozo lim y , do k tó rego  poza

M iastem  G robu  Św iętego  należały  też Si- 
chem  (N ablus), A kkon  i T yr, gdzie zachow ały  
się ru in y  kościoła, k ry jącego  podobno w pod­
ziem iach  szczątk i cesarza-k rzyżow ca  F ry d e ry ­
k a  B arbarossy . P oza  n im  pow staw a ły  też in ­
ne  budow le  sak ra ln e , ta k ie  ja k  k a te d ry  w  
S ichem , S ebaste  i G ibe le t (Byblos), opactw a 
(M ontjo ie i B elm ont) oraz kościoły (np. św. 
A nny  w  Jerozo lim ie).

Do znaczn ie jszych  w asa li k ró lew sk ich  n a ­
leżeli panow ie  n a  B ejrucie , Sydonie, H ajfie , 
C ezarei, k siążę  G alile i i p an  n a  T y b eria - 
dzie, h ra b ia  J a fy  i A skalonu , w ład ca  M ont­
rea lu . T w ierdze  w ie lu  z n ich  p e łn iły  w ażne 
fu n k c je : p an  n a  A ska lone  strzeg ł sw ym  k asz ­
te lem  drog i z E gip tu , Sydon w raz  z gó rsk im  
zam k iem  B e lfo rt (K ala t esz-Szakif) — drogi 
do S yrii, B e jru t ch ro n ił n ad m o rsk i p o rt i d ro ­
gę do D am aszku.

R u in y  n ad m o rsk ich  o b w aro w ań  „ łac in n i­
k ó w ” zachow ały  się w  Ja f ie , A rsuf, C ezarei, 
A kkon , A tlit, Sydonie, i B ejrucie . Z p o tężn e ­
go zam ku  tem p la riu szy  w  A tlit położonego 
nieco n a  po łu d n ie  od G óry  K arm el, pozostał 
ty lko  szczątek  m u ru  oraz część k ap licy  i sali 
ry ce rsk ie j, w okół k tó rych  z hu k iem  ro z b ija ją  
się  dziś fa le  m o rsk ie ; b y ła  to  o s ta tn ia  po ­
siad łość krzyżow ców  w  P alestyn ie .

N a te re n a c h  n a jd a le j w ysun ię tego  n a  p ó ł­
noc K sięs tw a  A n tioch ii zachow ały  się n ie licz ­
ne ś lad y  łac iń sk ich  kasz te li — w ojny , trz ę ­
sien ia  ziem i i zw ykły  ra b u n e k  k am ien ia  do 
budow y, z ru jn o w a ły  je  całkow icie. Spośród 
n ich  zachow ał się bardzo  dobrze  feu d a ln y  za ­
m ek  S aone (K a la t Sahyun) zbudow any  na 
skale  oddzielonej sz tuczną  ro zp ad lin ą  od 
resz ty  m asyw u.

W  T rypo lisie  m ożna podziw iać  po tężny  
k asz te l K a la t S andżil tam tejszego  w ładcy  
R a jm u n d a  St. G illes, w zn iesiony  n a  G órze 
P ie lg rzym ie j i b lisk i p o rtu  — jed n e j z o s ta t­
n ich  p rzy s tan i krzyżow ców . N a  obszarze jego 
h ra b s tw a  z n a jd u ją  s ię  w śród najw iększych  
i n a jlep ie j zachow anych  rów n ież  trzy  n a j-

P la n  z a m k u  K r a k  d e s  C h e y a l ie r s

D ziełem  jo an n itó w  je s t p rzede  w szystk im  
K ra k  des C heva lie rs  — najw iększy , n a jw sp a ­
n ialszy  i zdum iew ająco  zachow any  n iem al w 
całości k asz te l zakonny. T am  najczęśc ie j k ie ­
ru ją  się w ycieczki p rag n ący ch  obejrzeć  ś la ­
dy „F ran k ó w ” n a  L ew ancie . P rzez  ponad  sto 
la t by ła  to  n a js iln ie jsza  i n a jb o g a tsza  p o ­
siad łość szp ita ln ików , b ro n iąca  w schodn ie j 
g ran icy  p rzed  m uzu łm anam i.

K o n tu r w zgórza obiega m u r zew n ętrzn y  
usiany  gęsto w ieżam i i m ach ik u łam i do m io­
ta n ia  pocisków , a w łaśc iw ą  cy tade lę  dzieli od 
niego fosa. T rzy  w ie lk ie  w ieże z m u rem  pa- 
ru m e tro w e j grubości ch ro n ią  po łudn iow ą, 
n a jw raż liw szą  część fortecy. S kom plikow ane 
w ejście  z m ostem  zw odzonym , tu n e lam i k o ­
ry ta rzy , nag łym i za łom am i i k ilk o m a  w ew ­
n ę trzn y m i w ro tam i zabezpieczało  zam ek  ta k  
dobrze, że o ile  w iadom o — n ik t n igdy  n ie  
zdołał do niego w ta rg n ąć . N ic dziw nego, że 
m iejscow a ludność  do dziś tw ie rd z i, iż k asz ­
tel został zbudow any  p rzez  „dż inny” — 
w szechm ocne duchy  z a rab sk ich  legend.

P rócz  w aro w n y ch  zam ków  krzyżow cy z 
E uropy  pozostaw ili n a  tych  z iem iach  n ie licz ­
ne ślady  w  postaci ch rześc ijań sk ich  im ion  
lub  odm iennych  ry sów  tw arzy . A le n a jw ię k ­
sze w rażen ie  sp ra w ia ją  re sz tk i okazałe j z a ­
chodn ie j a rc h ite k tu ry  w  obcym  św iecie  o rien ­
ta lnym .

KRZYSZTOF GÓRSKI

O b r o n a  tw ie r d z y  A k k o n  p r z e d  m u z u łm a n a m i  
w  1221 r .

ciekaw sze zam ki zakonne — T orto sa  (dzis. 
T artu s ), M arg a t (M arghab) i K ra k  des C he­
ya lie rs. C zw artym  je s t gorzej zachow any, n a ­
leżący do tem p la riu szy  C h aste l B lanc — 
„B iały K asz te l” (Safita). Z budow any  na  w y ­
niosłym  w zgórzu n a  północny w schód od 
T rypo lisu , zachow ał dziś n iem a l n ie tk n ię tą  
w ieżę o b ro n n ą  (donżon) z k ap licą  w ew n ą trz  
i w ie lk ą  sa lę  o raz  szczątk i obw arow ań . S tąd  
p rzy  pom ocy sygnałów  św ie tlnych  tem p la  
riusze  u trzy m y w ali k o n ta k t ze -swym n a d ­
m orsk im  kasz te lem  w  T ortosie. Z tego o s ta t­
niego, b ron ionego  po d w ó jn ą  lin ią  fos i m u ­
rów , z cy tade lą , k o szaram i i m agazynam i, 
nie pozostało  dziś n ic  p rócz p ięk n e j k a p li­
cy oraz  w ieży  w  porc ie  i m ola, skąd  o sta tn i 
pokonan i k rzyżow cy odpłynęli n a  Cypr.

Do jo a n n itó w  na leża ł in n y  n ad m o rsk i k a sz ­
te l — M arga t, u sy tu o w an y  n a  spadzistym , 
p a ru se tm e tro w y m  w zgórzu  i d la tego  zw any  
„S trażn icą” . P ozosta ły  z n iego m u ry  o b w aro ­
w ań  i kap lica . W po tężne j w ieży  p o łu d n io ­
w ej z n a jd u je  się pom ieszczenie, w  k tó rym  
ang ie lsk i k ró l R yszard  L w ie S erce m ia ł w ię ­
zić w  sreb rn y ch  łań cu ch ach  po jm anego  w ła d ­
cę C ypru  Iz a a k a  K om nena. W 1188 r. M ar­
g a t uczynili sw ą  g łów ną siedzibą  sz p ita ln i­
cy pod w odzą m is trza  A rm en g au d a  d ’Asp.
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ABY BYLI JEDNO
Nabożeństwo ekumeniczne w parafii pw. 

„Matki Boskiej Nieustającej Pomocy” w Łodzi

W dniu 18 stycznia br. zostało od­
prawione w obu parafiach polskoka- 
tolickich w Łodzi nabożeństwo eku­
meniczne w ramach obchodów T y­
godnia Modlitwy o Jedność Chrześ­
cijan.

W parafii pw. „Matki Boskiej Nie­
ustającej Pomocy” przy ul. Żerom­
skiego 56, nabożeństwo ekumenicz­
ne miało uroczystą oprawę. Uczestni­
czyli w nim liczni wyznawcy z nie­
mal wszystkich Kościołów zrzeszo­
nych w Polskiej Radzie Ekumenicz­
nej, a więc: z Autokefalicznego Koś­
cioła Prawosławnego, Starokatolic­
kiego Kościoła Mariawitów, z Koś­
cioła Ewangelicko-Augsburskiego, ze 
Zjednoczonego Kościoła Ewangelicz­
nego i Kościoła Chrześcijan Baptys­
tów. Byli także wyznawcy z Kościo­
ła Rzymskokatolickiego, z sąsiedniej 
parafii pw. Sw. Krzyża. Oczywiście 
najliczniejszą grupą stanoioili miej­
scowi parafianie, którzy wraz ze 
swoim proboszczem, byli gospoda­
rzami tego braterskiego spotkania. 
Kulminacyjnym punktem nabożeń­
stwa była Ofiara Mszy Świętej, któ­
rej przewodniczył proboszcz parafii 
polskokatolickej w Łodzi, ks. Zyg­
munt Gnyp. W prezbiterium — poza 
przedstawicielami Kościołów eku­
menicznych — zajęli miejsca także 
nasi duchowni: ks. Czesław Krasiu- 
kianis z Łodzi oraz ks. Eugeniusz 
Elerowski z Sieradza.

Proboszcz s ie rad zk i, po E w angelii, w y ­
głosił hom ilię  w  o p arc iu  o p rzep isan e  na 
ten  dzień  tek s ty  b ib lijn e . O dnośn ie  do 
Izajaszow ego p o ró w n an ia  m iłości Boga 
do m iłości m a tk i, k tó ra  n ie  zapom ina  o 
sw oim  dziec ięc iu  (rozdz. 49), m ów ca 
stw ierd z ił, że is to tn ie : ta k , ja k  m a tk a  
kocha w szystk ie  sw oje  dziec i — n ieza leż­
n ie  od płci, w y g lądu  zew nętrznego , cech 
c h a ra k te ru  i zdolności dziecka, ta k  też 
Bóg m iłu je  w szystk ich  ludzi — n ieza leż­
n ie  od k o lo ru  skóry , narodow ości, n ie za ­
leżn ie  od sposobu, w  ja k i Go chw alą... 
O dnośn ie  do  innego  tek s tu  p ro ro k a  Iza ­
ja sz a : „I uczyni P an  Z astępów  d la
w szystk ich  n a ro d ó w  n a  te j górze u cz tę” 
(rozdz. 25). K azn o d zie ja  uży ł po ró w n an ia , 
że ta k ą  w ie lk ą  u cz tą  d la  św ia ta , U cztą 
Bożej M iłości — je s t cała  nasza re lig ja  
ch rześc ijań sk a , je s t K ościół. N a tę  U cztę 
z ap rasza  w szystk ich  sam  Bóg, a tak im  
w sp an ia ły m  gestem  Jego  zap roszen ia  by ­
ło zejście  z n ieb io s na  z iem ię  Jezu sa  
C hrystu sa , k tó ry  w  B e tle jem  ju d zk im  n a ­

rodził się z n iew ia s ty  jak o  C złow iek  i 
p rzyby ł n a  ziem ię, aby  u sług iw ać  przy 
tej U czcie, łączącej w szystk ich  Jego  w yz­
naw ców . N adszed ł czas — b rzm ia ły  z 
am bony  słow a — aby  w  oparc iu  o to, co 
nas w szystk ich  łączy  (a łączy nas p rzede 
w szystk im  je d n a  w ia ra , jed en  Bóg, jeden  
C hrzest i P ism o  św.) zespolić w szystk ie  
w ysiłk i i p rzy k ład em  p raw d z iw ie  ch rześ­
c ijań sk iego  życia n ieść św ia tu  E w angelię  
Jezu sa  C hrystu sa , k tó ra  je s t jedyn ie  
p ew n ą  g w a ra n c ją  p oko ju  i m iłości m ię ­
dzy ludźm i n a  św iecie. A w ięc n ie  od ­
dzielać się sk o ru p ą  obo jętności, n ie  izo­
low ać się w zajem n ie , a le  w y jść  trz eb a  
poza w łasne  op ło tk i n a  szerok ie  rozs ta je  
d róg  i zap raszać  W szystkich do w spólnego 
sto łu  n a  U cztę, k tó rą  Bóg p rzygo tow ał 
w szystk im  ludziom . Z ap raszać  do sto'®?, 
przy k tó ry m  w szyscy będą  sobie ró\y$j, 
gdzie n ie  będzie  m ie jsca  n a  różne  uprzgfc 
dzen ia , ale' sd z ie  w spó lną  dew izą  w szy­
s tk ich  w sp ó łb iesiad n ik ó w  będzie  M IŁOŚĆ 
i JEDNOŚĆ.

W dobie dzis ie jsze j ru ch  ekum enicznv  
je s t w y raźn ą  po trzeb ą  całego c h rze śc ijań ­
stw a, je s t on kon iecznym  i n iezbędnym  
w aru n k iem  odnow y K ościoła, k tó ry  
u s ta w ia  go fro n tem  do w spółczesnego 
św ia ta , an g ażu iac  K ościół w  podstaw ow e 
in te re sy  ludzkości. O becnv rok . 1984. 
o tw ie ra  now y rozdz ia ł w  h is to rii K ościo­
ła i od nas w  dużei m ierze  zależy, iak i 
on d la  n a s  bedzie. P rag n iem y  P oko iu  — 
a w iec m usim y  a k tv w n ie  dz ia łać  na 
rzecz p o ko ju  w  św iecie. P rag n iem v  J e d ­
ności — a w ięc m usim v  razem  dażvć do 
teeo. by słow o „Jed n o ść” s t a ^  się  d la  nas 
rea ln y m  celem  naszych  dążeń, a  n ie  po ­
zostało  ty lko  św ią tecznym  hasłem  sloga­
nem . czv p u sty m  frazesem  bez treśc i. Z a­
dam y sp raw ied liw o śc i i m iłości — ale 
p rzed e  w szystk im  o d n a jd u im y  je  w  nas 
sam ych . D zisia i w szyscy m am y bvć s ie w ­
cam i z ia rn a  E w an se lii J e zu sa  C hrystu sa  
DODrzez głoszenie P ra w d y  i życie w  M i­
łości. Jezu s C hrystu s stoi dzis ia j pośród 
św ia ta  i kołacze do lu dzk ich  serc  — „sy­
neczkow i moi. m iłu jc ie  sie !” A m y łączy­
m y się  dz is ia i. w raz  z całvm  c h rz e śc ija ń ­
stw em . w e w spó lnej m odlitw ie , by  n a s ta ­
ła je d n a  O w czarn ia , k tó re j C h ry stu s  b ę ­
dzie jedynym  P aste rzem !

N astępn ie , w  o p arc iu  o słow a E w angelii 
św. J a n a : ..P rzyszed ł do sw ej w łasności 
(do sw oich), a sw oi Gn n ie  p rzy ję li — 
przyszed ł n a  św ia t, a  św ia t Go n ie  poz­
n a ł” — p ad ły  z am bony  p y ta n ia : ..A d z i­
s ia j, czy znaj a Go w szyscy i czy dobrze 
Go zn a ją ?  Czy te s ta m e n t Jezu sa  C h ry s tu ­
sa. z a w a rty  w  E w angelii je s t w y p e łn ia ­
n y ?” M ów ca ta k  na  n ie  odpow iedzia ł: 
..N iew ątp liw ie  duży w p ływ  n a  ta k ą  p o ­
s taw ę  in d y fe ren ty zm u  re lig ijnego  oraz 
sek u la ry zac ji m ia ła  n ie sp o k o jn a  i b u rz li­
w a przeszłość K ościoła. Dziś m inęły  b ez­
p o w ro tn ie  tam te  czasy. A le n a s ta ł także  
czas, by rów n ież  w szelk im  w spółczesnym  
fo rm om  tzw . z im nej w o jn y  re lig ijn e j i 
w szelk im  up rzedzen iom  w yznaniow ym , 
p rze jaw ia jący m  s ię  w  n ie to le ran c ji i f a ­
na tyzm ie  re lig ijn y m  — położyć w reszcie 
k res! W p rzec iw n y m  raz ie  is tn ie je  re a ln e

n iebezp ieczeństw o , że kościół będzie z a ­
cofany  i n ie  nadąży  za rozw o jem  w spó ł­
czesnej cyw ilizacji, że n ie  spełn i w  niej 
na leży te j m u  ro li. Ju ż  dzis ia j słychać o p i­
nie, sadza jące  K ościół n a  ław ie  o skarżo ­
nych. Bo fak tem  jest, że n ie  ty lko  ludzie
— laicy, ale n iek iedy  tak że  i k ap łan i 
sw o ją  p o staw ą  i d z ia ła ln o śc ią  zd a ją  się 
po tw ierdzać , że za daleko  odeszli od d u ­
ch a  E w angelii. M ów ię to — uzasadni) 
kazn o d z ie ja  — na podstaw ie  w łasn e j ob ­
serw acji, bo do n ied aw n a , p rzez  w iele 
la t, p raco w ałem  w te ren ie , n a  tzw . p ro ­
w inc ji, gdzie ek u m en ia  za ledw ie  ry su je  
się i to  w  bard zo  odległej p erspek tyw ie , 
a zdarza  się też, że je s t to po jęcie  zu ­
p e łn ie  n ieznane. S tąd  też n ie  dziw ić się 
G andh iem u , k tó ry  zauw ażył, że o b se rw u ­
ją c  w spółczesnych  ch rześc ijan  — nie 
m ożna czasam i dostrzec  w śród n ich 
ch rześc ijań sk iego  życia! M y w szyscy 
je s teśm y  ch rze śc ijan am i — to  p raw da . 
A le n ie  w ysta rczy  ty lko  być ch rze śc ija ­
n in em  — trz e b a  się n im  ciąg le  i n a  now o 
s t a w a ć  ! C hodzi tu ta j o to, co n azy w a­
m y konsekw encją ... T rzeb a  rozpocząć 
ch rześc ijań s tw o  czynu i aposto lstw o  m i­
łości...

T w arde , a le ża rliw e  słow a kaznodziei 
tra f iły  do serc  i um ysłów  uczestn ików  
nab ożeństw a  i w yw ołały  ożyw ioną dy s­
kusję , ja k a  się  w yw iąza ła  za raz  po w y jś ­
ciu ze św ią tyn i.

T egoroczny T ydzień  M odlitw y  o J e d ­
ność C hrześc ijan  p rzy p ad ł w  czasie w z ra s­
tan ia  naszego zan iep oko jen ia  o przyszłość, 
w  okres ie  now ego zagrożen ia  poko ju  na 
naszej p lanec ie . Jednocześn ie  w yczuw a 
się jak b y  w y raźn ie jsze  oznak i w ysiłków  
zm ierza jących  do zb liżen ia  ch rześc ijan , 
p o ja w ia ją  się  oznaki w yraźnego  zb liże­
n ia  teologicznego w  p o jm o w an iu  c h a ra k ­
te ru  Jednośc i C rześc ijań sk ie j, C hrz tu , 
E u ch ary s tii o raz  U rzędu  i a u to ry te tu  w 
K ościele. M ówi się o ro snącym  z a in te re ­
so w an iu  T ygodn iem  M odlitw y. N au k a  w y ­
głoszona podczas tegorocznego  nab o żeń ­
s tw a  w  łódzkiej p a ra f ii pw . „M atk i B os­
k ie j N ieu sta jące j Pom ocy” zosta ła  zak o ń ­
czona m od litw ą. „N a koniec — pow iedzia ł 
k azn o d z ie ja  — w szyscy sk o n cen tru je m y  się 
na  słow ach  m o d litw y  A n afo ry  K op ty j- 
sk ie j: „Boże! D ałeś nam  p rzk azan ie  M i­
łości: m iłu jc ie  je d n i d rug ich . P ragną łeś , 
abyśm y byli jedno , ta k  ja k  Ty je s te ś  je d ­
no z T w oim  Jed y n y m  Synem , naszym  
P an em  i B ogiem , naszym  Z baw icielem  
Jezu sem  C hrystusem . O P an ie ! Z echciej 
nas w yzw olić ze w szelk ie j n iezgody  i 
zjednoczyć nasze se rca  w e w spólnocie 
T w ego D ucha św . Skłoń  nas do w ym iany  
p o ca łunku  p oko ju  je d n i z d rug im i, p o ­
n iew aż  sta liśm y  się  jed n y m  ciałem  i je d ­
nym  duchem  i zosta liśm y  pow ołan i do 
jed n e j nadzie i w  Jezu s ie  C hrystusie , n a ­
szym  P an u . A m en.”

Po skończonym  n ab ożeństw ie  ks. prob. 
Z. G nyp w  serd eczn y ch  słow ach  podzię­
kow ał w szystk im  za p rzybycie  do n a ­
szej św ią ty n i n a  w spó lną  m o d litw ę  i z a ­
p ro sił duch o w ień stw o  ek u m en iczn e  na 
sk ro m n ą  „ag ap ę” .

M. ROW SKI
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I lu s tra c ja  z ok ładk i drug iego  tom u „F ilozofii dziejów  rozw oju  m yśli spo łecz­
n e j” , Sw, Paw eł p rzem aw ia  w A reopagu (Dz. Ap. XVII, 22—31)

„Filozofia
di:iejów
rozwoju

rnyśli
społecznej”

W roku 1982 ukazał się trzeci i osta­
tni tom dzieła pt. „Filizofia dziejów 
rozwoju myśli społecznej”, którego au­
torem jest wybitny teolog i filozof, bp 
prof. dr Maksymilian Rode, kierownik 
Katedry Współczesnych Kierunków 
Społecznych i Filozoficznych w Chrze­
ścijańskiej Akademii Teologicznej w 
Warszawie.

Zanim przedstawimy bliżej wyżej 
wspomniane dzieło, należy podkreślić, 
że twórczość naukowa i pisarska bpa 
prof. dra Maksymiliana Rodego jest im­
ponująca. Opublikował wiele artykułów 
i książek. Nawet obszerna bibliografia 
prac bpa prof. dra Maksymiliana Rode­
go zamieszczona w „Roczniku Teolo­
gicznym” (XXIII — z. 1/1-981), nie za­
wiera wszystkich jego prac. Jak pisze 
autor tej bibliografii, bp dr Wiktor Wy- 
soczański: „Wykaz niniejszy nie obej­
muje całego, bardzo bogatego i rozle­
głego dorobku naukowego ks. bpa prof. 
dra M. Rodego. Dotarcie do niektórych, 
najczęściej już unikalnych, wydawnictw 
i czasopism (...) wymaga jeszcze wielo­
miesięcznej kwerendy”. Miejmy nadzie­
ję, że taki trud już wkrótce zostanie 
podjęty dla dobra nauki i naszego Koś­
cioła.

Bp prof. dr M. Rode wyjeżdżał także 
z gościnnymi wykładami za granicę. W 
dniach od 28 stycznia do 3 lutego 1981 
roku wygłosił wykłady na zaproszenie 
Ewangelickiego Fakultetu Teologicz­
nego Friedrich — Wilhelms — Univer- 
sitat w Bonn, a w dniach od 30 maja 
do 2 czerwca 1981 roku we Wiedniu i 
w  Ried, na zaproszenie zwierzchnika 
Kościoła Starokatolickiego w Austrii, 
bpa Józefa Hummela. Wspomnijmy tu 
też, że poza innymi odznaczeniami, w 
dniu 11 września 1980 r. Minister Oś­
wiaty i Wychowania przyznał bpowi

prof. dr. M. Rodemu Medal Komisji 
Edukacji Narodowej za Zasługi dla 
Oświaty i Wychowania.

W bogatym dorobku Księdza Biskupa 
na szczególną uwagę zasługują ostatnie 
lata, kiedy to ukazały się takie znako­
mite i nowatorskie dzieła, jak: „Ideolo­
gia Społeczna Nowego Testamentu” 
(trzy tomy) i „Filozofia dziejów rozwo­
ju myśli społecznej” (trzy tomy). Tej 
ostatniej pracy chcielibyśmy poświęcić 
nieco uwagi, a miejmy nadzieję, że do­
czeka się ona także obszerniejszych i 
wnikliwszych recenzji.

Nowa praca bpa prof. dra M. Rodego, 
„Filozofia dziejów rozwoju myśli^spo- 
łecznej”, składa się z trzech tomów. 
Pierwszy tom (1979, stron 551) — 
„Prastarożytność” — obejmuje w uję­
ciu filozoficznym narodziny życia spo­
łeczno-gospodarczego i myśli społecznej 
w prastarożytności (do V w. p.n.e.). 
„Ludzkość w tych prastarożytnych swo­
ich tysiącleciach — pisze Autor we 
Wstępie — rozwijała się równolegle w 
dwóch jakby płaszczyznach. Jedną była 
kontynuacja w s p ó l n o t y  p i e r w o ­
t n e j  — r o d o w e j ,  rodowoplemien- 
nej i międzyplemiennej; zasadami tej 
pierwotnej struktury życia gospodar­
czego był ogromny k o n s e r w a ­
t y z m ,  prymitywizm, immobilność u­
mysłowa, izolacja oraz lęk przed two­
rzeniem się wielkich wspólnot i stąd 
ciągłe od dawna dzielenie się i oddala­
nie od macierzy przybytku ludnościo­
wego w plemieniu, które poczęło prze­
kraczać uświęconą już liczbę i wielkość 
rodów i samego plemmia (...) Resztę

stanowiły nieliczne wprawdzie, ale zaj­
mujące określone tereny i liczące ty- . 
siąclecie ludności, państwa, które od 
kilku tysięcy lat p.n.e., wyszedłszy też 
z ustroju wspólnoty pierwotnej, drogą 
podboju, siłą, wyzyskiem, tworzyły 
swoją potęgę polityczną i gospodarczą, 
społecznie zaś podzieliły ludzkość, bę­
dącą w zasięgu ich przemocy, na w o l ­
n ą  i n i e w o l n ą .  Cechą też istotowo 
charakterystyczną państw, których 
przywództwo też zmieniło się i ewoluo­
wało, było właśnie n i e w o l n i c t w o ” 
(Filozofia dziejów rozwoju myśli spo­
łecznej, t. II, s. 5-6).

Drugi tom (1980; stron 515 — Staro­
żytność — odpowiada na pytanie, jak 
kształtowała się myśl społeczna, a więc 
i dzieje ludzkości, w okresie starożyt­
ności (od ok. VI w. p.n.e. do ok. V/VI 
w. n. e.).

Natomiast trzeci i ostatni tom „Filo­
zofii dziejów rozwoju myśli społecznej” 
(1982; stron 846) nosi tytuł „Średnio­
wiecze i Nowożytność” . Autor omawia 
w nim przede wszystkim te elementy 
stosunków politycznych i społeczno-gos­
podarczych, które miały szczególny 
wpływ na filozofię i dialektykę rozwoju 
myśli społecznej w średniowieczu (od 
VI w. do XV/XVI w.) i nowożytności 
(od połowy XVI w. do 1917 r.).

„Filozofia dziejów rozwoju myśli spo­
łecznej” jest dziełem pionierskim, gdyż 
uczeni nie poświęcają zbyt wiele uwagi 
dziejom myśli społecznej. Jego w yjąt­
kowość polega także na filozoficznej 
i dialektycznej analizie myśli społecz­
nej. Książka taka mogła powstać jedy-
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nie dzięki ogromnej wiedzy i rozległym 
zainteresowaniom Autora.

Znaczenie i potrzebę pracy, jaką pod­
jął bp prof. dr Maksymilian Rode szcze­
gólnie wyraźnie widać na tle słów zna­
nego socjologa i metodologa nauk spo­
łecznych, Stanisława Ossowskiego: 
socjologiczne obserwacje starożytnych 
historyków: Tukidydesa, Polibosa, Ta­
cyta, podobnie jak „Polityka” Arysto­
telesa, „Prologomena” Ibn Chalduna czy 
rozważania Machiavellego, Montaigne'a, 
Hobbesa czy Helwecjusza dla dzisiejsze­
go czytelnika zainteresowanego zagad­
nieniami społecznymi zdezaktualizowa­
ły się w znacznie mniejszym stopniu niż 
współczesne im dzieła w zakresie nauk 
przyrodniczych dla współczesnego przy­
rodnika. Bezpośrednia lektura rozważań 
socjologicznych sprzed stuleci, nie mó­
wiąc już o pisarzach z wieku XIX, mo­
że być w różny sposób (nie tylko jako 
dokument epoki) pouczająca lub za- 
pładniająca dla socjologa współczesne­
go” (S Ossowski, O osobliwościach nauk 
społecznych, w: Dzieła, t. IV. Warsza­
wa 1967, s. 298).

Wspólną podstawę rozprawy bpa 
prof. dra M. Rodego stanowią rozważa­
nia tych elementów, faktów i zdarzeń, 
które określają filozoficzny i dialekty­
czny rozwój ludzkiej historii od począt­
ku aż do dnia dzisiejszego.

Autor pragnął zebrać te najistotniej­
sze fakty, działania i poglądy ludzi, 
które od najdawniejszych czasów przy­
czyniły się do coraz lepszego urządzenia 
sobie życia na ziemi. Motorem tych 
działań była niewątpliwie myśl człowie­
ka. Oczywiście, myśl człowieka stano­
wiącego integralną cząstkę grupy i bę­
dącego pod wpływem dziejących się w 
tej grupie zjawisk. A więc to, co było 
przedmiotem działania człowieka od za­
mierzchłych czasów aż do współczes­
ności, czyli myśl jednostki i grup ludz­
kich pragnących podnieść poziom ich 
życia i pracy — oto przedmiot pracy 
bpa prof. dra M. Rodego. We wstępie 
do tomu I czytamy:

„Tak pojęta historia myśli społecznej 
nie jest równoznaczna z historią kultu­
ry. Jednak my w naszej pracy nie tylko 
rejestrujem y najważniejsze elementy i 
fakty życia społecznego szeroko pojęte­
go jako produktu rozwoju myśli społe­
cznej, ale wnikamy w mechanizm ich 
powstawania. Podkreślamy f i 1 o z o- 
f i ę  i d i a l e k t y k ę  ich powstawania, 
ścierania się, wzajemnego powiązania i 
warunkowania się wreszcie jednak na­
kładania i sumowania się pozytywnych 
osiągnięć i rodzenia, chociaż bardzo po­
wolnego, ale stałego r o z w o j u  m y ś ­
l i  s p o ł e c z n e j ,  czyli p o s t ę p u  
Stąd daliśmy tytuł naszej pracy; F i 1 o­
z o f i a  d z i e j ó w  r o z w o j u  m y ś ­
l i  s p o ł e c z n e j ,  a mógłby on rów­
nież brzmieć: F i l o z o f i a  i d i a -  
l e k t y k a  d z i e j ó w  r o z w o j u  
m y ś l i  s p o ł e c z n e j ” (s. 7).

Nie ulega wątpliwości, że myśl spo­
łeczna istniała zawsze, zawsze bowiem 
podejmowano jakieś problemy społe­
czne. Tylko takie szerokie ujęcie his­
torii myśli społecznej pozwala dostrzec 
wszystkie te przemiany, jakim w ciągu 
wieków ulegała myśl społeczna.

Bp prof. dr Maksymilian Rode w 
swej pracy nie tylko rejestruje najważ­
niejsze elementy refleksji o życiu spo­
łecznym, ale wnika także w ich powsta­
wanie, powiązania i rodzenia „stałego 
rozwoju myśli społecznej, czyli postę­
pu”. Twierdzi i dowodzi, że rozwój 
myśli społecznej i ludzkiego życia jest 
rzeczywistością. O postępie decydowały 
m.in. takie wydarzenia w myśli spo­
łecznej, jak:

— wyodrębnienie porządku ludzkie­
go z porządku przyrody,

— wyodrębnienie w myśli społecz­
nej społeczeństwa od państwa,

— uczynienie społeczeństwa przed­
miotem systematycznej refleksji 
(XIX w.),

— unaukowienie refleksji o społe­
czeństwie (jeszcze nie zakończo­
ne).

Dzięki tej książce ma się poczucie 
uczestnictwa w wielkim i wcale nie 
słabnącym nurcie kultury. Autora inte­
resują nie tylko przyczyny i opis myśli 
społecznej, ale także jej dialektyka, jej 
znaczenie dla życia i dla człowieka — 
to, co decyduje o teraźniejszym i przy­
szłym kształcie świata. Kształcie, który 
zawdzięczamy przecież Bogu. On jeden 
jest źródłem wszystkiego. Jemu więc 
zawdzięczamy także dialektykę rozwoju 
myśli społecznej i społecznej działal­
ności człowieka wszystkich czasów.

Na zakończenie warto przytoczyć tu 
zdania samego Autora o „Filozofii dzie­
jów rozwoju myśli społecznej" (t. III, 
s. 783-784). Bp Maksymilian Rode tak 
pisze: „W pracy naszej pt. „Filozofia 
i dialektyka dziejów rozwoju myśli spo­
łecznej”, mimo iż liczy ona 3 tomy, mo­
gliśmy tylko bardzo ogólnie i bardzo 
fragmentarycznie oraz egzemplarycznie 
wskazywać, że dzieje ludzkości, dzieje 
nasze w swojej substancji mimo rozli­
cznych przeszkód, a może i właśnie 
dzięki tym przeróżnym — przynajmniej 
w naszym ludzkim rozumieniu — prze­
ciwnościom i przeciwstawieniom, nie 
tylko dzięki prawidłowościom, ale i nie­
prawidłowościom, znaczą się ciągle i 
trwale r o z w o j e m ,  p o s t ę p e m ,  
d o s k n a l e n i e m  s i ę .  Ciągle i trw a­
le r o z w o j e m  i p o s t ę p e m ,  a więc 
i od najdawniejszego wczoraj, i dzisiaj,
— i jutro też tak będzie! A zatem, cią­
gle i trwale i mimo wszystko — r o z ­
w ó j !  Mimo wszystko —  p o s t ę p  !

Jedni z historiozofów ten ciągły i 
trwały rozwój i postęp nazywają dia- 
lektyką rozwoju, albo dialektycznym 
rozwojem. My zaś, wierzący chrześcija­
nie i katolicy, uznając faktyczne istnie­
nie i działanie praw dialektycznych roz­
woju, cały ten wielki, złożony i prze­

ważnie przez nas niezrozumiały, proces 
dokonywania się dziejów bytu, ludzkoś­
ci i wszechświata, możemy nazwać i 
nazywamy odwieczną i permanentną 
realizacją planu ekonomii Bożej. Filo­
zoficznie rozpatrując te dotychczasowe 
dzieje ludzkości i ciągły — powtórzmy
— mimo wszystko rozwój, a w mm 
również—podkreślmy — ciągłe wszech­
stronne doskonalenie się człowieka, mo­
żemy w wyniku tej analizy wyprowa­
dzić prawidłowy wniosek nie tylko o 
możliwości, ale o k o n i e c z n o ś c i  i 
c e l o w o ś c i  naszego dalszego życia po 
śmierci. Śmierć biofizyczna jest prze­
ciwstawieniem się życiu, albo jest prze­
ciwieństwem życia, ale nie jest i nie 
może być jego zaprzeczeniem, jego ne­
gacją, jego unicestwieniem. W oparciu
0 powszechne prawo dialektycznego 
Opatrznościowego rozwoju bytu, świa­
ta, dziejów ludzkości jako całości, mo­
żna stwierdzić, że życie człowieka jako 
istoty współwarunkującej swój rozwoj
1 rozwój ludzkości nie może kończyć 
śmierć, śmierć jako kres naszego świa­
domego i osobowego istnienia, owszem 
musi ona być i jest w naszym głębokim 
przekonaniu, ugruntowanym refleksyj­
ną analizą naszych dziejów dotychcza­
sowych, pomostem do i dla naszego 
życia, i świadomego i osobowego, na 
wyższym szczeblu, w porządku poza­
grobowym, zwanym też porządkiem 
nadprzyrodzonym, nadnaturalnym. V.’ 
tym świecie poza grobem oczywiście 
panują analogicznie inne zupełnie pra­
wa, nam nieznane, ale z pewnością
wyższe”, doskonalsze, adekwatne in­

nej istocie tamtego porządku, niż tu 
przed grobem, przed śmiercią w porzą­
dku natury, albo naturalnym, gdzie pa­
nują prawa częściowo już nam znane, 
sdzie też panuje jako kres naszego ży­
cia i działania w tym przedgrobowym 
porządku albo przedgrobowym świecie
— tzw. ś m i e r ć .  Możemy więc na 
podstawie analizy rozwoju dziejów my­
śli społecznej i rozwoju indywidualnej 
świadomości ludzkiej twierdzić, że nie 
tylko ideologia i wiara mówią o istnie­
niu życia pozagrobowego jako o dal­
szym, szczęśliwym, po tzw. śmierci, ale 
mówi o tym właśnie również filozofi­
cznie przeanalizowana dialektyka roz­
woju bytu w ogóle, również człowieka 
i jego dziejów. Problemem pozostaje je­
dynie dalsza etapowość stopnia rozwoju 
człowieka i ludzkości poza grobem w 
stosunku do stopnia i stanu rozwoju w 
chwili przechodzenia poprzez śmierć 
człowieka z tego porządku naturalnego, 
albo z tego świata do porządku nadna­
turalnego lub świata nadprzyrodzonego.

Jest więc przed każdym człowiekiem, 
przed ludzkością, filozoficznie nasze 
dzieje rozważając, i s t n i e n i e ,  cho­
ciaż w innej formie i w innym świecie, 
w nieskończonej przyszłości"'.

+ T e n  to m  I I I  „ F i l o z o f i i  d z i e jó w  r o z w o ju  m y ś l i  
s p o łe c z n e j* 1 b p a  M . R o d e g o  m o ż n a  je s z c z e  n a b y ć  
b e z p o ś r e d n i o  w  C h r z e ś c i j a ń s k i e j  A k a d e m i i  T e o lo ­
g ic z n e j ,  00-246 W a r s z a w a  u l .  M io d o w a  21, l u b  za  
z a l ic z e n ie m  p o c z to w y m . C e n a  4(10 zl
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M łodzież współczesna
O dw ieczne n a rzek an ia  na  „m ło­

dzież w spó łczesną” bard zo  rzadko  
precyzu ją , o k im  w łaśc iw ie  m o­
wa. Z aw sze bow iem  n asu w a  się 
p y tan ie : „A le ja k a  m łodzież?”
Czy ta  z m arg in esu  społecznego 
i p rzedm ieść w ie lk ich  m iast, sz li­
fu ją c a  b ru k i z b rak u  k w a lif ik ac ji 
i chęci do p racy?  Czy ta  „z ło ta” 
s tro n iąca  od p racy  m im o posia ­
danych  k w a lif ik ac ji lub  co n a j ­
m nie j w szystk ich  w a ru n k ó w  do 
ich  zdobycia? Czy ta  w ie jska , 
o rząca i naw ożąca, m a rtw iąca  
się n ieu ro d za jem , lub  b u n tu jąca  
się p rzec iw  p racy  nad  siły  i d la ­
tego m arząca  o ucieczce do 
m iasta?  Czy ta  s tudencka , roz- 
d y sku tow ana , in te le k tu a ln ie  zróż­
n icow ana, często n iesfo rna , ale 
up a rc ie  d ążąca  do w y ja śn ien ia  
sobie, „ jak  żyć” ? Czy w reszcie 
m łodzież licea lna , ta k  jeszcze 
n a iw n a , a ta k  często zb u n to w a­
na p rzec iw  rodzicom  w  sw ych 
odczuw an iach , pog lądach , id e a ­
łach ?  Czy m łodzież robotn icza, 
k o n k re tn a , trzeźw a, n ie  m a jąca  
n iek iedy  z rozum ien ia  do „pseudo- 
p ro b lem ó w ” in te ligen tów , a le 
m a jąca  sw e w y raźn e  i tw ard e  
k ry te r ia  ocen i słusznego postę- 
pow nia.

Je s t założen iem  n ad e r o p ty m is­
tycznym , że m łodzież in te ligencka  
s tanow i 20% ogółu m łodzieży  w  
naszym  k ra ju . W tak im  raz ie  
pozostałe  80% s tanow i łączn ie  
m łodzież robo tn icza  i chłopska. A 
je d n a k  n a jlep ie j sp en e tro w an a  
badaw czo  i n a jlep ie j poznana 
je s t w łaśn ie  ta  w ąsk a  g ru p a  m ło­
dzieży. N a podstaw ie  w niosków  
w ysnu tych  z b ad ań  te j g rupy  
najczęśc ie j w y ro k u je  się o m ło ­
dzieży w  ogóle. I w tedy , rzecz 
p ro sta , w n iosk i w y p a d a j ą  bądź 
zbyt op tym istyczn ie , k iedy  się b a ­
d a  g łów nie z jaw isk a  uzależn ione 
od poziom u w iedzy  lub  żywości 
in te lek tu a ln e j m łodego człow ie­
ka, bądź  też są  w ręcz fałszyw e, 
jeś li p rzyp iszem y cechy m łodzie­
ży in te lig en ck ie j ogółow i m ło ­

dzieży dochodząc do w niosku , że 
np. w ysoki sto p ień  z a in te re so w a­
n ia  m łodzieży in te lig en ck ie j w a ­
ru n k am i p racy  tw órcze j w  n a ­
szym  k ra ju  je s t c h a rak te ry s ty cz ­
ny  rów nież  d la  m łodzieży ro b o t­
niczej lub  ch łopsk ie j. I to  je s t 
jed en  z pow odów , d la  k tórego 
ta k  dużo w iedząc, w iem y w ciąż 
ta k  m ało  o „m łodzieży w sp ó ł­
czesne j” .

Społeczeństw o dorosłych s taw ia  
m łodzieży w ym ag an ia  m o ra ln e  i 
ideow e o w ie le  w yższe, an iże li te, 
k tó rym i sam a k ie ru je  się w  ży­
ciu, aczko lw iek  w ychow aw com  
nie od dzis iaj w iadom o, że to 
w łaśn ie  szczera  i p rak ty czn ie  s to ­
sow ana m oralność  dorosłych, ich 
w łasny  osobisty  p rzyk ład  znacz­
n ie  bardz ie j w p ływ a na  postaw y  
m ora lne  m łodzieży, n iż  u d z ie la ­
ne je j u s tn ie  pouczen ia  i w zn io s­
łe m aksym y. O b serw u jąc  św ia t i 
s to sunk i p a n u jąc e  w śród  znacz­
nej części spo łeczeństw a  do ros­
łych, na leża łoby  się  racze j dziw ić 
tem u, że w ciąż jeszcze je s t tak  
w iele  m łodzieży, k tó ra  je s t m im o 
w szystko b liższa ow em u id ea ło ­
wi m łodego człow ieka, niż tem u, 
że je s t tak że  ta  część, k tó ra  od 
tego ideału  odbiega.

P ow iedzieć z resz tą  m ożna, że 
tak ie  rozum ow an ie  w iększości do ­
rosłych. n ie  je s t  bezpodstaw ne. 
M łodość je s t rzeczyw iście  tym  ok­
resem  życia, w  k tó ry m  jeszcze 
tzw . „dośw iadczen ie  życiow e" 
nie za ta rło  w raż liw ośc i uczuć, n ie 
nauczyło  k on fo rm izm u  i w ygod­
n ic tw a, w  k tó rym  is tn ie je  zapo ­
trzeb o w an ie  n a  idea ły  i w artości. 
J e s t  to  bow iem  praw id łow ość  
psycholog iczna tego o k resu  życia, 
i ona  pozosta je  bez zm iany  m i­
mo g en e ra ln ch  zm ian, ja k ie  z a ­
szły w  św iecie  i w  życiu  ludzi.

F ak tem  je s t jed n ak , że te  sa ­
m e po trzeby  psychologiczne m ło ­
dości i w ieku  m łodzieńczego m o­
gą m an ifestow ać  się w  różny

sposób. U w iększości m łodych 
ludz i is tn ie je  w y raźn a  p o trzeba  
w y o d ręb n ien ia  się, zw rócen ia  na  
sieb ie  uw agi, z am an ifes to w an ia  
sw oje j indyw idualności. „Egzys- 
ten c ja lis ty czn y ” s tu d e n t z b ro d ą  
zapew ne i w  głoszonych sądach  
i o p in iach  s ta ra ł  się  być „n ieza ­
w isły” i „now oczesny”. S ceptycz­
ny  w obec p raw d  uznanych  i u ­
sta lonych , n ieu fn y  w obec a u to ry ­
te tów , sk ra jn y  w  sądach , gdyż to 
należy  do in te lek tu a ln eg o  u n ifo r­
mu- jego środow iska  s ta ra jąceg o  
się szokow ać dorosłych „n ieucze­
san y m i” poglądam i.

D la m łodego ro ln ik a  przez  d łu ­
gi ok res sym bolem  „m ody” by! 
np. m otocykl „P an o n ia”, za c ięż­
ki i n iep rzy d a tn y  n a  złe w ie jsk ie  
drogi, a le  w y ró żn ia jący  się spoś­
ród  zw ykłych „w u efem ek ”. M o­
tocykl w  w a ru n k a c h  w ie jsk ich  
by ł ta k ą  sam ą  m odą i u n ifo r­
m em  now oczesności m łodego ro l­
n ika , ja k  b ro d y  w  środow isku  
stu d en ck im  czy dług ie  w łosy  u 
innych  g ru p  m łodzieży.

Je s t bow iem  k o le jn ą  p ra w id ło ­
w ością  psycholog iczną m łodych, 
często p rzeoczaną przez doros­
łych, że s ta ra ją c  się być „ in d y ­
w id u a ln y m i” w obec spo łeczeń­
stw a  dorosłych, jednocześn ie  s ta ­
ra ją  się  n iczym  n ie  odróżn iać  od 
rów ieśn ików , k tó rzy  d y k tu ją  sty l 
i sposób bycia  pod rygo rem  „od­
rzu cen ia” . T a k  w ięc b u n t m ło­
dzieńczy p rzec iw  k u ltu rze  „za ­
s ta n e j” dorosłych p raw ie  zaw sze 
dokonu je  się  p rzez  p o dpo rządko ­
w an ie  się p o d k u ltu rze  m łodz ie ­
żow ej. P rzy  czym  tru d n o ść  o p i­
syw an ia  m łodzieży za pom ocą 
e lem en tów  te j p o d k u ltu ry  polega 
na  tym , że is tn ie je  p rak ty czn ie  
n ieog ran iczona  w ielkość p o d k u l­
tu r , w  k tó ry ch  ty lko  pew ne e le ­
m en ty  p o w ta rz a ją  się, inne  zaś 
są  całkow ic ie  różne. S ty l życia 
i m oda n a  s tró j, w łosy, ideały , 
w zorce i am bic je , po jęcie  „faso ­
n u ” i „h o n o ru ” n a  pew no inne

są w  środow isku  m łodych sp o r­
tow ców , n iż m łodych studen tów  
h u m an isty k i, in n e  w śród  m łodych 
ro ln ików  n iż  w śród  „z ło te j” m ło­
dzieży dobrze sy tuow anych  ro d z i­
ców  i w śród  m ’odzieży z w ie lko ­
m ie jsk ich  przedm ieść. W spólne i 
jed n o lite  je s t to, że w iększość 
m łodych ludzi sk łan ia  się  ku  j a ­
k ie jś  p o d k u ltu rze  i czu je  się 
zw iązan a  z jak im ś  określonym  
sposobem  bycia p rzy ję tym  w  ich 
g rupie . W spólne je s t rów nież  to, 
że ci, k tó rzy  się z te j p ra w id ło ­
w ości w y łam u ją , n ie rzadko  c ie r­
p ią  z tego pow odu, gdyż g rupa  
n ie  to le ru je  tak ich , k tó rzy  je j 
w ym ogów  n ie  spe łn ia ją .

Ja k ie  oblicze m łodzieży je s t 
w ięc p raw d z iw e?  Czy to, k tó re  
m an ife s tu je  się pod nacisk iem  
p o d k u ltu ry  m łodzieżow ej ? Czy 
też to, k tó re  o b jaw ia  się w tedy, 
gdy n ac isk  p o d k u ltu ry  u s ta je ?  
Nie u lega  chyba w ątp liw ości, że 
p raw d ziw y m  obliczem  je s t to  d ru ­
gie. I tu  k ry ją  się  pow ażne t r u d ­
ności p o zn an ia  te j m łodzieży n a ­
p raw d ę  i bez reszty. P o d k u ltu ra  
n a k ła d a  w szystk im  m łodym , k tó ­
rzy w  w iększości je j w ym ogów  
słu ch a ją , u jed no licone  m ask i na  
tw a rz  i k rzyw i je  u jedno liconym  
grym asem . M ów ią ta k  i to g łów ­
nie, „co się obecnie m ów i”, o g lą ­
d a ją  i ch w alą  film y, „k tó re  się 
og ląda”, u b ie ra ją  się i po ru sza ją  
tak , „ jak  trzeba  się u b ie rać  i po ­
ru szać”. tań czą  to  i tak , „co się 
w łaśn ie  tańczy” . M ow a oczyw iś­
cie o dużym  odłam ie, a n ie  o c a ­
łości m łodzieży. P rzed rzeć  się 
p rzez  ten  gąszcz pozorów  m ody 
rzeczy udanych , „na n ib y ” , od ­
różnić  pozę od postaw y , frazes 
od p rzekonan ia , p rze jśc iow y  m o d ­
ny  g rym as od rzeczyw istej tw a ­
rzy lub  je j trw a łe j d e fo rm ac ji — 
to w szystko zadan ie  n ies łychan ie  
skom plikow ane  w  odn ies ien iu  do 
jed nostk i, n ie  m ów iąc  ju ż  o ta k  
złożonej i n ie jed n o ro d n e j zb io ro ­
wości, ja k ą  je s t m łodzież.

W ielu dorosłych d a je  się na  te 
pozory n a b ra ć  — w idzi i ocenia 
m łodzież w  tak i sposób, w  jak i 
p rag n ie  ona być ocen iana. D os­
trzega  ty lko  te cechy, k tó re  on;i 
celow o d em o n stru je . Część m ło­
dych chce w m ów ić dorosłym , że 
p raw dziw y  p ro b lem  tk w i w  d łu ­
gości czupryny  na  głow ie, po d ­
czas gdy p raw d z iw y  problem  
tkw i w  tym , co pod tą  czup ryną  
ko tłu je  się  w g łow ie m łodego 
człow ieka. Z m an ifes to w an ia  lub  
n ie raz  d em o n s tro w an ia  p as ji i 
za in te reso w ań  do m uzyk i w sp ó ł­
czesnej dorośli w noszą b ezzasad ­
nie. że to je s t d la  n ich  n a jw a ż ­
n iejsze i że innych  prob lem ów  
życiow ych poza tą  b łysko tliw ą 
p ian ą  d n ia  dzisiejszego n ie  w i­
dzą. T ym czasem  w szyscy, k tó rzy  
zn a ją  b liżej tę  m łodzież, w iedzą 
doskonale , że poglądy  je j n a  to, 
co n a jb a rd z ie j m odne, c iekaw e 
i „szałow e” w cale  n ie  p o k ry w a ją  
się z pog lądam i na to. co w  ży­
ciu n a jw ażn ie jsze . Szereg h ie ­
ra rch iczn y  ich za in te reso w ań  b y ­
n a jm n ie j n ie  p ok ryw a się z ró w ­
n ie  h ie ra rch iczn ie  u szeregow a­
nym  szereg iem  ich rzeczyw istych  
problem ów .

EWA STOMAL
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PB-* 4
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

A cóż to za psiak?!
Patrzy, jakby pytał...
Skomli jakoś tak, 
aż za serce chwyta...

Brudny, w małe łatki, 
węszy niecierpliwie... 
Utrudzone łapki 
stawia tak lękliwie...

Ogonek skudlony 
podwinął pod siebie...
Cały przerażony —
— znać, że. jest w potrzebie!

PIESKIE ŻYCIE

Kłopoty naszych czworonogów...

Pani ukochana 
zginęła! O Boże!
A on jej od rana 
odnaleźć nie może!

Gdyby zawołała 
głośno jego imię 
albo zagwizdała, 
tak, jak ona umie...

Dramat by się skończył 
radosną pieszczotą...
A tak? Co to będzie 
z taką psią sierotą?

Kto się ulituje
nad kundelkiem, brzydkim?

Tylko dla swej pani
był piękny, był wszystkim...

Lecz... Pani! Jest wreszcie! 
Co za szczęście, za cud!
Już oczy się śmieją, 
ogon rusza w ruch.

Łapy skaczą w górę...
Niech suknia się brudzi!
Teraz pies, po tym  cudzie, 
to... najszczęśliwszy z ludzi!

Nawet miska wielka, 
pełna mięsa, kości, 
nie da psiemu sercu 
tak wiele radości!

E. LORENC

E. LORENC

KOCIA
HISTORIA

Witaj, bury kocie!
Co robisz na płocie?
Co ci się zdarzyło?
Nie mruczysz dziś milo...

-  Myślę o kłopotach, 
co „chodzą” po kotach... 
Nic o nich nie wiecie? 
Posłuchajcie, jeśli chcecie.

Za wioską jest las, 
w lesie — rzeczka płynie.
Miło spędzić czas 
nad wodą, w gęstwinie...

Łowiłem dziś płocie 
w rzeczce, ponad kładką, 
nie na wędkę, łapką
— nie poszło mi gładko...

Rybki się spłoszyły, 
czym prędzej czmychnęły...
Ja głodny, bez siły,
Obiad — wody wzięły...

Poszedłem na pole.
Myślę: zapoluję!

Przecież głodny jestem, 
Swego nie daruję!

Obszedłem je całe, 
lak wszerz, jak i wzdłuż: 
nawet małej myszki 
nie spotkałem już!

Przysiadłem pod miedzą, 
slaby i zgoniony...
A  tu wpada na mnie 
Burek rozwścieczony...

Gonił mnie, niecnota, 
aż siadłem na płocie...
Tak, kochani moi, 
nic tu dziś po kocie...

Nie płacz, kiciu miły, 
nie warto się smucić! 
Gdy nabierzesz siły, 
to i humor wróci!

Chodź z nami na mleko, 
wypijesz na zdrowie!
A o twych kłopotach
— nikt się już nie dowie!



P O R A D Y

lid k a m k ie

Kultura 

na co dzień

Do dobrych  m an ie r na leży  ró w ­
nież u m ie ję tn o ść  chodzenia  po 
ulicy. N a czym  to polega... p o le ­
ga n a  tym , by n ie  p o trącać  lu ­
dzi, n ie  tam ow ać  ru ch u . K u ltu ­
ra ln y  człow iek  n a  u licy  n ie  śm ie­
ci, n ie  sp luw a, n ie  w o ła  an i n ie  
k rzyczy n a  dzieci, n ie  w zyw a 
głośno znajom ego po im ien iu , n ie  
z a trzy m u je  się  n a  środku  chod­
n ik a  n a  pogaw ędkę, n ie  depcze 
traw n ik ó w , n ie  chodzi lew ą  s tro ­
ną, n ie  rzu ca  ogryzków  i n ie  g ra  
na  tranzysto rze . N ie przepycha 
s ię  do w ystaw y, gdzie je s t coś 
c iekaw ego, gdyż za chw ilę  m oż­
n a  p rzyb liżyć  się n o rm a ln ie  po 
odejśc iu  c iekaw sk ich .

P an o w ie  n ie  p o w inn i się og lą­
dać za kob ie tam i, zw łaszcza gdy 
są  w  to w arzy stw ie  kob ie ty  — 
zerknąć  m ożna, d y sk re tn ie , nie 
o b raca jąc  szyi, og lądan ie  się je s t 
n iee leganck ie . N a jezd n ię  n ie  
schodzim y bez o b e jrzen ia  się  n a j ­
p ie rw  w  lew o, po tem  w  praw o. 
G dy spo tkam y  znajom ego n a  u li­
cy, n ie  py tam y : „dokąd  idziesz” ? 
W żadnym  raz ie  n ie  z a trz y m u je ­
m y znajom ego, k tó ry  je s t w  to ­
w arzy stw ie  kobiety , albo  w  to ­
w arzystw ie  n ie  znanego n am

m ężczyzny, w  ogóle n ie  za trzy ­
m ujem y.

K ob ie ta  id ąca  w  tow arzystw ie  
m ężczyzny kroczy po jego  p raw e j 
stron ie . P ra w a  s tro n a  należy  zaw ­
sze do osoby s ta rsze j, w a ż n ie j­
szej. Jeże li idziem y w  tró jk ę , 
w ażn ie jsza  osoba idzie w  ś ro d ­
k u  np. p ro feso r w  tow arzystw ie  
s tu d en tó w  idzie  w  śro d k u  — ko ­
b ie ta  m iędzy dw om a m ężczyzna­
m i. O d m ienna  zasad a  jes t, gdy 
tró jk a  złożona je s t z dw óch ko­
b ie t i m ężczyzny, w ów czas m ęż­
czyzna idzie  w  środku . C zw órka­
m i n ie  chodzim y z zasady  n ig ­
dy! D ziecko chodzi po p raw e j 
s tro n ie  m am y. N a to m ias t do ros­
łe dziecko przechodzi n a  s tro n ę  
lew ą. O jciec ju ż  d o ros łą  córkę 
p row adzi po sw ej p raw e j stron ie . 
W  m ie jscu  zatłoczonym  zw ykle 
m ężczyzna puszcza p rzodem  to ­
w arzyszącą  m u kob ietę . W  p rzy ­
padku  tru d n eg o  p rzejśc ia , idzie 
p rzodem , służąc kobiecie  pom oc­
n ą  d łonią.

P anow ie , d żen te lm en i zaw sze 
w y ręcza ją  kob ietę , k tó ra  m u  to ­
w arzyszy, w  n ies ien iu  s ia tk i, w a ­
lizk i i innych  bagaży, a le w  p rzy ­
p ad k u  jeśli c iężar ten  je s t k u p io ­
ny n a  w spó lny  użytek. Je ś li n a ­
tom ias t m ężczyzna spo tyka  z n a ­
jo m ą w ra c a ją c ą  z zakupów , nie 
m usi u p ie rać  się, by  w y jąć  jej 
s ia tk ę  z ręk i.

A jeże li p ad a  deszcz? W ów czas 
o tw a rtą  p a ra so lk ę  w  cza s ie  desz­
czu m oże u ją ć  m ężczyzna, jeśli 
chce o słan iać  n ią  oboje, skoro 
w oli sam  m oknąć — k o b ie ta  n ie ­
sie p a ra so lk ę  i sam a sieb ie  ty lko 
osłania. N oszenie pa raso la , p a ­
raso lk i też n ie  je s t sp ra w ą  p ro s­
tą. N oszenie p a ra so la  czy p a ra - 
so tlk i n a  k sz ta łt oszczepu je s t 
n ie ład n e  i m ożna w  ten  sposób 
s tu k n ąć  kogoś z idących  za nam i. 
K iedy  n iesiem y p a raso l o tw a rty  
należy  uw ażać, by n ie  zaw adzić  
n im  o czyjąś głow ę, oku lary .

Jed zen ie  na  ulicy n ie  należy 
do este tyk i. D zieci m ogą o sta tecz­
nie zjeść w  m arszu  p o rc ję  lodów , 
owoc. N ie należy  je d n a k  rzucać 
na  u licy  opakow ań , an i ogryz­
ków . O soba, k tó ra  d b a  o re p re ­
zen tacy jne  p o ruszan ie  się po u li­
cy, za trzy m a  się p rzy  k iosku  tak  
długo, póki lodów  n ie  spożyje, 
albo  u d a  się na  ław eczkę na 
skw erku .

N iegdyś bon ton z ab ran ia ł p a ­
lić m ężczyznom  na ulicy, n a jw y ­
żej m ógł zapa lić  n a  p rzy s tan k u  
tram w ajo w y m , w  tra k c ie  p rz e ­
chadzki. D zisia j w olno m ężczyź­
nie palić  n a  u licy , choć w  d a l­
szym  ciągu  n ie  je s t to  za bardzo  
e leganckie . M ężczyzna, będąc  na 
u licy  w  to w arzy stw ie  kobiety, 
m oże zapalić  po w yjśc iu  z k ina, 
te a tru  i w  czasie dłuższego sp a ­
ceru. K o b ie ta  n a to m ia s t może 
ty lko  w y ją tkow o  zapalić  n a  ulicy 
pap ierosa , ty lko  w tedy , gdy już 
n a p raw d ę  m usi. To je s t ta k  u 
nas, w  in n y ch  k ra ja c h  palen ie  
n a  u licy  m ogłoby nas n a ra z ić  na 
zaczepki.

J a k i s tró j obow iązu je  n a  u licy? 
O czyw iście, p rzede  w szystk im  
przyzw oity . T ak, ja k  p an ie  m o ­
gą nosić san d a łk i na bose nogi. 
tak  d la  m ężczyzny je s t to  s tró j 
w y łączn ie  w akacy jny , w  m ieś­
cie m ogą w  n ich  chodzić ty lko  
osoby m łode. M ężczyzna będąc  w 
sam ym  g a rn itu rz e , n ie  w k ład a  
rękaw iczek , nosi je  ty lko  do 
płaszcza, k u rtk i, pa lta .

M ili chłopcy! Jeże li k ie ru jec ie  
pod ad resem  przechodzących  
dziew cząt gw izdy  i ep ite ty  — 
w ystaw iac ie  sm u tn e  św iadectw o  
sw o jem u  w ychow aniu .

K obiety  sp o ty k a ją  się często z

n iew y b red n y m i zaczepkam i — 
reag u jem y  w ów czas „m ro źn y m '’ 
w zrok iem  i p rzyśp ieszen iem  k ro ­
ku, w  żadnym  w y p ad k u  n ie  w d a ­
w ać się w  dyskusję.

ZOFIA

Czy wiecie, co to jest gamologia
Gamologia jest to nauka o małżeństwie i rodzinie. Próbuje 

wyjaśnić w sposób naukowy istotę i podstawy biologiczne, 
psychologiczne i socjologiczne związku małżeńskiego i rodzi­
ny. Badania gamologiczne mają na celu — między innymi
— poznanie praw rządzących uczuciowością człowieka oraz 
przystosowaniem ich do zagadnień współżycia uczuciowego 
w małżeństwie i rodzinie. Współżycie to bowiem zależy od 
tak wielu czynników, że właściwie nigdy nie można przewi­
dzieć jego trwałości. Pociąga to oczywiście za sobą mnóstwo 
nieporozumień i konfliktów zagrażających trwałości rodziny.

Problem zgodnego i szczęśliwego współżycia kobiety i 
mężczyzny w związku małżeńskim coraz bardziej zwraca na 
siebie uwagę dużej liczby naukowców z różnych dyscyplin 
wiedzy współczesnej. Można więc powiedzieć, że gamologia 
jest nauką interdyscyplinarną.

Obserwacje socjologów i psychologów wskazują, że wielkie 
osiągnięcia cywilizacji i techniki nie wpływają w zasadniczy 
sposób na możliwość osiągnięcia szczęścia człowieka w życiu 
rodzinnym. W naszej epoce, podobnie jak przed stu czy 
dwustu laty, każdy człowiek przeżywa wzloty i upadki,

■ smutki i radości, niekiedy tragedie osobiste. Te ostatnie wy­
nikają w dużej mierze z nieodpowiedniego przystosowania 
się do stanu małżeńskiego i rodzinnego. Brak wzajemnego 
zaufania, przyjaźni, zrozumienia, stałe konflikty małżeńskie
i rozwody jak rak toczą nasze cywilizowane społeczeństwa, 
stając się źródłem cierpień wielu ludzi.

W wielu krajach, także i u nas powstają poradnie rodzinne, 
małżeńskie lub przedmałżeńskie. Wciąż jednak mamy zbyt 
mało danych naukowych o możliwościach wpływania na 
wzajemne stosunki dwojga ludzi, aby mówić o skuteczności 
dotychczasowych prób i stosowanych dotąd metod. Przede
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— Z ty m i zasadam i w  ła d n ą  m ożna w ejść  k ab a łę  — m ru k ­
n ą ł A ndrze j.

— A le to  bardzo  zd row e i c iekaw e. J a  p a n ią  p y tan iam i 
zaw sze będę  zarzucał.

— Ja k ż e  się p an i podobała  W arszaw a?
— N ie p ierw szy  raz  tu  jestem .
— A le w rażen ia?
— Jak b y m  by ła  w e m łynie. H ałas św id ru je  m i uszy, k u rz  

oślepia, pow ie trze  dusi. W szystko pędzi, śpieszy, p o trąca  jak b y  
co k ro k  był pożar. A  p rzy  tym  je d e n  drug iego  ogląda, jak b y  
coś osobliw ego. A  d la  m nie w szyscy są  tak  do sieb ie  podobni, 
że w olę ju ż  p a trzeć  n a  konie. C hociaż i te  tu ta j są  szab lono­
we. Z d a je  się  że tu  w szystko  m a n a  celu  s ta rc ie  o ry g in a ln o ś­
ci: drzew o, zw ierzę, człow iek, budynek , w szystko  s ta ra ją  się 
uczynić do d rug iego  podobne.

— T eraz  rozum iem , dlaczego m i p an i g łow ą n ie  k iw nęła , 
gdym  się  dzis ia j k ła n ia ł n a  K ró lew sk ie j.

— D opraw dy! M oże być. J a  n ie  um iem  p a trzeć  w  m ieście, 
n ie  b io rę  u k ło n u  d la  sieb ie , p rzy  ty m  w ciąż  b o ję  się  zabłądzić, 
w paść  pod tra m w a j lub  dostać się pod m io tłę  stróża! M yślę, 
że m n ie  k ied y  posłan iec  p rzyp row adzi, bo się zgubię.

Ś m ia ła  się sam a z siebie.
— O kropn ie  szka lu jesz  m i W arszaw ę. Po obiedzie  po jedzie- 

m y n a  sp ace r do W ilanow a. Z ab ierzesz  się z nam i do landa, 
p an ie  R adlicz. T rzeb a  naszej w ieśn iaczce  zaim ponow ać! — 
rzek ł p rezes.

— A ch, dobrze, d z ięk u ję  ojcu. Zobaczę k aw a ł pola! — za­
w oła ła  radośn ie .

W tem  sp o jrz a ła  n a  A n d rze ja  i zasęp iła  się.
— A le m oże n ie  dz is ia j?  — zau w aży ła  w ahająco .
— D laczego? P ogoda śliczna.
— G łow a go boli, a m u s ia łb y  jech ać  także ! — rzek ła  cze r­

w ien iąc  się  n a  to  p ie rw sze  p o u fa łe  n azw an ie  m ęża. N ie m ogła 
m ów ić m u „ p an ” p rzy  ludziach .

— W ygląda, ja k b y  p an i sk łam a ła  w  te j chw ili —  szepnął 
R adlicz  dysk re tn ie .

—  N igdym  się n ie  u ch y la ł od m usu  — ozw ał się  A ndrzej.
P rezes sp o jrza ł n a  n iego  ostro  i zapanow ało  k łopo tliw e  m il­

czenie. L ica  K azi po b lad ły  i ja k b y  rozpacz m ig n ę ła  w  oczach. 
M ój Boże, ja k  on ta k  odpow ie p rzy  je j ojcu!

S chy liła  g łow ę zm ęczona, zn iechęcona do dalsze j w alk i.
— N ie zn a  p an i W ilanow a! — p rze rw a ł m ilczen ie  R adlicz.
— Nie. W ybiera łyśm y się z T un ią , a le ona  n igdy  n ie  m a 

czasu.
— N ie m a jąc  żadnej robo ty  je s t  zap racow ana .
— Bo ja  znow u je s tem  w  rozpaczy, że n ie  m am  co robić,

i m yślę  ogłosić się w  „K u rie rze ’.
— N a ja k ą  posadę?  — zaśm ia ł się  R adlicz.
— Ależ, K aziu  p rzec ie  n ie  m ów isz tego n a  se rio ?  — p rz e ­

raz ił się  p rezes, a  A ndrze j dodał:
— Je ś li o to  chodzi, to  bez og łoszenia się  znajdz ie . U D ąb- 

sk ich  sp o tk am y  R am szycow ą.
— A ch p raw d a ! T a  p a n ią  p o rw ie  ja k  łup  u p rag n io n y  i w y ­

zyska ja k  Żyd szlachcica.
— K to  to  tak i?
— To je s t m ilio n erk a , A ng ie lka , żona R am szyca, tego od 

cukru , bo je s t  d ru g i od w ęgli. B iały  R am szyc i czarny  R am - 
szyc, ja k  ich  n azyw ają .
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K obieta , n a  k tó re j o k reś len ie  trz e b a  sam ych su perla tyw ów , 
je s t n a jb rzy d szą  i na je leg an tszą , je s t n a jśm ie lszą  i n a jsw o b o d ­
n ie jszą , i n a jn ie sk a lań sze j op in ii i życia, je s t z łośliw ą ja k  
chochlik , a  n ie  obm ów i nikogo, je s t n a jsk ąp szą  w  dom u, a n a j­
w sp an ia lszą  w  p o trzeb ach  ludzkości. Z resz tą  je s t o sią  i tr y ­
bem  w szystk ich  dobroczynnych  i m iło s ie rnych  zak ładów  i te ­
m u ty lko  oddana!

— T a tk u , ja  p roszę  o R am szycow ą — skoczyła K azia  do p re ­
zesa uszczęśliw iona.

—  D ostan iesz ją , dostan iesz. Jeszcze cię zam ęczy i będziesz 
p ro s iła  łask i! — śm ia ł się prezes.

R ad licz  sp o jrza ł n a  zegarek .
— O siódm ej spo tykam y  się w  a le jach .
— A ch, to  jedźm y  — prosiła .
— K aż zaprzęgać  — rzuc ił A n d rze j do loka ja .
P rzesz li n a  kaw ę  do sa lonu  i po chw ili oznajm iono  powóz.
— S p o tk am y  ca łą  W arszaw ę w  a le jach . B ędę p an i ludzi n a ­

zyw ał, a  p an i m i ich  będzie  ch a rak te ry zo w ać! — zaproponow ał 
R adlicz. — U baw im y  się  se tn ie!

— No nie, bo z tego u ro śn ie  p lo tk a  n a  m ilę! — zap ro testo w ał 
A n drze j. — Ju ż  ja  znam  tw ó j język.

W siedli do pow ozu , m a la rz  n ap rzec iw  K azi, i ruszyli.
Ju ż  n a  N ow ym  Sw iecie  był tło k  p ieszych  i pow ozów . P a n o ­

w ie co ch w ila  unosili kapeluszy , m a la rz  p rzed s taw ia ł m ija ­
nych  ludzi.

— S ta ra  W estenhauzow a z có rk ą  i T u rc iem . C iekaw ym , n a  
kogo on się w reszcie  zdecydu je : n a  m a tk ę  czy n a  córkę.

— Z d a je  m i się, że już  daw no  po decyzji! — m ru k n ą ł A n­
drzej.

— O, jak ie  śliczne szpaki! — zaw o ła ła  K azia.
— To M enczów na K ołockiego. Ł ad n a  i co za ko lczyki! J a ­

kąś n o w ą p rzy jac ió łk ę  obwozi.
U kłon ili się w szyscy trze j ja k ie jś  o ty łej d am ie  z dw iem a 

p annam i.
— B aronow a B ra n d t z có rkam i. N a js tra szn ie jsze  p lo tk a rk i 

z całe j W arszaw y. Boże, ja k  one p a n ią  o g ląd a ją  łapczyw ie. T en  
s ta ry , łysy, to  O rzechow ski, k ry ty k  i l i te r a t  — rzeźn ik , lu d o ­
żerca! O! je s t i h ra b ia  K ocio z K ołockim .

M in ię ła  ich dorożka n a  gum ach , w  k tó re j ro zp a rc i dw aj p a ­
now ie uk łon ili się, po czym  K ołocki coś szepnął, obejrze li się 
ra z  jeszcze.

— M asz, je s t i R am szycow a! — rzek ł prezes.
—  G dzie, gdzie? — zac iek aw iła  się  K azia.
— Ta, co sam a pow ozi w o lan tem . O! s ta je  i rozm aw ia  z m ło ­

dym  Jóźw ick im , red ak to rem .
K azia  spo jrza ła . M łoda to by ła  kob ie ta , śn iad a , n ie ład n a , b a r ­

dzo e legancka. O bok n ie j sied z ia ła  dz iew czynka k ilk u le tn ia  z 
p in cze rem  w  ob jęciach . Za n im i s ta n g re t w  ste reo ty p o w ej p o ­
zie.

R ozm aw iała  z red ak to rem  bardzo  żywo, po leca ła  m u  coś, 
tłum aczy ła , tw a rz  je j d rg a ła  życiem  i in te lig en c ją , tro ch ę  n a ­
w e t zuchw alstw em . W reszcie p o d a ła  rę k ę  Jóźw ick iem u , sk in ę ­
ła  m u  g łow ą i ru szy ła  dale j, p a trz ą c  p onad  głow y ludzk ie  i m a ­
ch in a ln ie  sk in ien iem  odp o w iad a jąc  n a  p o w itan ia .

Z ró w n a ła  się  z pow ozem  S an ick ich , sp o jrza ła  n a  n ich , se ­
k u n d ę  za trzy m a ła  oczy n a  K azi i po m k n ę ła  dale j.

— No, jak że  ci się podoba? — sp y ta ł prezes.
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wszystkim ludziom zajmującym się zawodowo zagadnieniami 
gamologii chodzi o to, by zwrócić uwagę społeczeństwa na 
możliwość łagodzenia konfliktów rodzinnych przez świadome 
kultywowanie uczuć, które stały się powodem złączenia 
dwojga ludzi węzłem małżeńskim.

Dalszy rozwój gamologii dyktuje życie. Obok zadań uświa­
damiających, winno się prowadzić poważne naukowe bada­
nia, aby w przyszłości stworzyć podwaliny dla osiągnięcia 
szczęścia przez człowieka. Największy przy tym nacisk na­
leży kłaść na możliwość kształtowania i zmiany natury ludz­
kiej. Wiadomo z góry, że to sprawa bardzo trudna i wyma­

gająca wielu, wielu lat pracy. Celowość rozwoju tej nauki
i konieczność dalszej pracy nad tymi zagadnieniami przede 
wszystkim potrafią ocenić ci, którzy już doznali w życiu cio­
sów, które pozostawiły trwałe ślady w ich psychice. Za taki­
mi badaniami wypowiedziałyby się też na pewno te mał­
żeństwa, które co prawda nie rozwodzą się, lecz w których 
małżonkowie, nie rozumiejąc się, żyją obok siebie, każde 
swoim życiem. Poprzez te badania i nabierający realnych 
kształtów rozwój gamologii na świecie, może w dalekiej 
przyszłości nastąpi poprawienie stosunków międzyludzkich.
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m in i s t r a c j i :  ul. n q b r o w s k i e g a  ĆO, 02-561 W a r s z a w a ,  Te le fon  r e d a k c j i :  45-04-04; a d m i n i s t r a c j i : 45-54-93, W p ł a t  n a  p r e n u ­

m e ra t ę  n ie  p r z y jm u je m y :  C e n a  p r e n u m e i a t y :  k w a r t a l n ie  15Ć zł, p ó ł r o c z n i e  312 zł, r o c z n i e  624 zł. W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  1. d l a

o s ó b  p r a w n y c h  -  ins ty tucj i  i z a k ł a d ó w  p r a c y !  —  in s ty tu cje  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i a s t a c h  w o j e w ó d z k i c h  i p o z o s i a -  

łych  m ia s t a c h ,  w któ rych  z n a j d u j q  s i ę  s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  ,, P r a s a - K s i q ż k a - R u c h M z a m a w i a j ą  p r e n u m e r a t ą  w tych  o d d z i a ł a c h ;  

-  in s ty tu cje  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n ie  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  l l P r a s a - K s i q ż k a - R u c ł i "  i n a  t e r e n a c h  

w ie j s k i ch  a p l a e a j q  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w yc h  i  u d o r ę c z y c ie l i ;  2. d l a  a s a b  f iz yc znych  — i n d y w i d u a l n y c h  p r e n u m e r a t o ­

rów:  — a s a b y  f iz yczne  z a m i e s z k a ł e  na  w s i  i w m ie j s c o w a s 'c i a c h ,  g d z i e  n ie  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  u P r o s a - K s i ę ż k a - R u c h "  a p ł a c a j q  

p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c ie l i ;  —  o s o h y  f i z yc zne  z a m i e s z k a ł e  w m i a s t a c h  —  s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  R S W  , ,P ra sa  K s i q i k a - R u c h " 1 o p ł a c a j q  p r e n u m e ­

ratę  w y lq c z n ie  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  n a d a w c z o - o d b i o r c z y c h  w ła ś c iw y c h  d la  m ie j s c a  z a m i e s z k a n i a  p r e n u m e r a t o r a .  W p ł a t y  d o k o n u j q  u ż y w a j q c  „ b l a n k i e t u  w p ł a t y "  n a  r a ­

c h u n e k  b a n k o w y  m i e j s c o w e g o  O d d z i a ł u  R S W  l l P r a s a - K s i q ż k a - R u c h " j 3. P r e n u m e r a t ę  z c  z l e c e n i e m  wysy łk i  z a  g r a n i c ę  p rzy jm u je  R S W  , ,P ra sa  K s i q ż k a - R u c h ,,I C e n t r a l a  K o l p o r ­

tażu  P ra s y  i W y d a w n i c t w ,  ul. T o w a r o w a  28, CO-958 W a r s z a w a ,  k an ta  N B P  X V  O d d z i a ł  w W a r s z a w i e  N r  1 153-20145-1 39-1 1. P r e n u m e r a t a  ze z l e c e n i e m  w y sy łk i  za  g r a n i c ę

p acz (q  zw yk lq  jest d r o ż s z a  ad  p r e n u m e r a t y  k r a jo w e j  o 50 3/i d la  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i o 10GD/i d la  z lee a jq eyeh  ins ty tucj i  i z a k ł a d ó w  p r a c y ;  T e rm in y  p r z y j m o ­

w a n i a  p r e n u m e r a t y  na  kraj i za  g r a n i c ę ;  -  d a  d n i a  10 l i s t o p a d a  na  I kw ar ta ł ,  I p ó ł r o c z e  roku  n a s l ę p n e g o  o ra z  c a ł y  r o k  n a s tę p n y ,  -  d o  d n i a  1 -ga  k a ż d e g o  m i e s i q c a  

p o p r z e d z a j q c e g a  o k re s  p r e n u m e r a t y  roku  b i e ż q c e g o .  D r u k  P Z G r a f . ,  ul. S m o l n a  10. N a k ł a d  25  000 e gz .  Z a m  119. T-32.

15



— Że p an a  w ychow ał w po jęc iu  św iatow ym . N aw et się  p y ­
ta ł czy m i się  jego uczeń  podoba?

— M am  nadz ie ję , że odpow iedzi n ie  o trzym ał?
— N ie je s t p rzecież  m oim  p rzy jac ie lem  an i pow iern ik iem .
A ndrze j g łow ę o p arł n a  poręczy  k a n a p k i i oczy p rzy m k n ą ł

B u d u ar by ł od dziedzińca, w ięc  w zg lędn ie  cichy.
— Czy to  p raw d a , że p an i Ja n o w ą  od d a liła?
— J e s t  zbyteczną. J e j za jęc ie  ja  sam a za ła tw ię  w  godzinę 

z w ie lk ą  radością , że coś m ogę robić. Może pan  tem u  n ie rad ':
— A ch — ja ! B yłbym  najszczęśliw szy , żebym  m ógł w  dom u 

w cale  n ie  być! W szystko m i jedno , k to  tu  rządzi. T ylko za J a ­
n o w ą pó jdzie  J a n , a  do n iego p rzyw ykłem .

— W fe ra ln y  dz ień  za ję to  to  m ieszkan ie , bo zdaje  m i się że 
n ie jed en  ra d  by tu  n ie  być! —■ o d p a rła  sk ład a jąc  robotę . — 
M oże tu  n iegdyś było w ięzien ie  i b ak te r ie  b u n tu  jeszcze się 
gnieżdżą.

Z łożyła i sp rzą tn ę ła  b ieliznę, c ichu tko  się ru sza jąc  i chodząc 
p rzysłon iła  f ira n k ę  i w y su n ę ła  się z pokoju .

A ndrzej pożałow ał pon iew czasie  sw ych słów  b ru ta ln y ch , rad  
by je  cofnąć, n a w e t chcia ł n a  raz ie  p rzep rosić , ale n ie  w iedzia ł 
jak . I rozchodzili się  coraz d a le j, coraz dalej.

K az ia  zeszła do jad a ln i, o b e jrza ła  raz  jeszcze stół i bu fe t, po ­
tem  w su n ę ła  się w e fram u g ę  okna i w ydoby ła  z k ieszen i list 
ojca. C zy ta ła  go ju ż  raz  dziesią ty :

„N a każdym  m ie jscu  i w  każdej chw ili sto isz m i na  oczach, 
dziecko m oje jedyne . N ie m ogę się obyć z tw ą  n ieobecnością , 
szukam  cię naw y k n ien iem . C iężko żyć, a le  to m ię  k rzep i, że ci 
tam  lep iej n iż  tu ta j. P isz, p o w ta rza j m i, że ci dobrze, że oni są 
d la  c ieb ie  serdeczn i, żeś szczęśliw a. A  jeże li ci czego b rak , coś 
ci n ie  dogadza, to  n ie  ta j ;  ja m  do złego przyw ykł, p o tra f ię  cię 
pocieszyć. M yślę, że n ie . w y trzy m am  i chociaż czas te raz  drogi, 
n a  ro ln iczą  w y staw ę  do W arszaw y  w p ad n ę” .

D zw onek  się rozleg ł w  p rzed p o k o ju  i A n d rze j w szed ł do j a ­
daln i. W idział, ja k  K az ia  u k ry ła  lis t w  k ieszen i i rę k ę  p rze su ­
nęła  szybko po oczach, a le jfej o n ic  n ie  spy tał.

O na, jak b y  w  liście  tym  n a b ra ła  mocy, p ie rw sza  do niego 
p rzem ów iła :

— To zapew ne ojciec i pan  R adlicz w n e t się z jaw i. Czego 
pan szuka?

— C vtryny. G łow a m i p ęk a  z bólu!
— O b iad a ! I jeszcze ten  gość! — rzek ła  ze w spółczuciem .
— N iechże p an i n ie  u d a je  ża lu  n ade  m ną. Do tego p an i nie 

je s t obow iązana.
— M iew am  czasem  m igrenę , w ięc  w iem , ja k ie  to  n ieznośne. 

Z resz tą  chory  p rze s ta je  m i być an typa tyczny . O to m a p an  li- 
m on iadę  i do p raw d y  odb io rę  pap ierosy . P rzy  p an a  ro zd rażn ie ­
n iu  n erw ow ym  to truc izna . P rzecież tak i s tan  nie ty lko  d la  
o taczających , a le i d la  p an a  sam ego je s t p rzyk rym .

— Co m i tam ! — m ru k n ą ł.

P rezes ich tak  zasta ł p rzy  bufecie.
— Jużeś w róc ił? ! W iesz, że tu  był K ołocki?  — rzek i b ada jąc  

p iln ie  tw a rz  obojga.
— Cóż ja  n a  to  poradzę!
— W yobraź sobie, że się  O rszańscy  rozw odzą.
— Ano, to bardzo  szczęśliw i.
— A zgadn ij ja k i koszto rys u rżn ą ł m i budow niczy  na  oficy­

nę  — p ięćd z iesią t tysięcy!
— To n iech  ojciec sp rzed a  kam ien icę .
— H m  —  z dw o jg a  złego w olę ju ż  m ieć  kogoś n a  h ipo tece, 

n iż sam  u kogoś siedzieć i tak ie  m ieć ch ry je , ja k  z Szaberow ą. 
P o ju trze  m uszę sk ład ać  v ad iu m  i s taw ać  do licy tac ji i  jeszcze 
m i d ru g a  ru d e ra  się  d ostan ie ! Bo to  w idzisz  — zw rócił się  do 
K azi — m ia łem  sum ę u S zabera , kupca, jak ieś  ta m  s ied em ­
naście  tysięcy. U m arł k ilk a  la t tem u, zo stała  w dow a i pięć 
có rek  i u p a rła  się  dać ra d ę  in teresom .

— I g in ie  b iedna!
— Ano — p o ju trze  zo stan ą  n a  b ru k u . J a m  się do tego nie 

przyczynił, bom  p ięć la t  n ie  w idz ia ł p rocen tu .
— P rzecie  ojciec ich n ie  w yrzuc i z m ie szk an ia  — rzek ł A n ­

d rze j — trzeb a  im  będzie poszukać  posady  i tro ch ę  pomóc. 
D w ie s ta rsze  są  zdolne k a s je rk i.

— T ak, a le  je s t tro je  d rob iazgu , a m a tk a  skończy  u B on i­
fra tró w !

— Co za p rzeskok : z w łaśc ic ie lk i k am ien icy  do nędzark i. 
N ieszczęśliw a kob ie ta! — w estch n ę ła  K azia.

W te j chw ili w szedł R ad licz  i rzek ł z  uśm iechem .
— M am  d la  p an i uk łony  od p an i D ąbsk ie j, k tó ra  p ań stw a  

oczekuje  w  sobotę. M yślę, że zna jdz ie  p an i tam  tłum  c iek a ­
wych.

— O górkow e w idocznie  czasy — zauw aży ł A ndrzej.
— Jed n ak że  k ilk a  p a r  się sko jarzy ło  ty m i czasy, chociaż m aj 

uchodził za  m iesiąc  n ieszczęśliw y. W olski się  ożen ił i p an n a  
M alw ina  Z ak rzew sk a  w yszła  za  m ąż. P an i jed n e j św ia t ocze­
k u je  i w ygląda. N ie by łem  n igdy  sław nym , a le  to m usi być 
p rz y je m n e !

— No, n ie! J a  m am  to sam o uczucie, ja k  gdy p rzyby łam  do 
k la sz to ru  i zew sząd sły szałam : now a, now a! K ażde m oje słowo, 
ru ch , k ro k  były  og lądane i w yśm iew ane. T ak  sam o te raz  
z m oim  p a ra f ia ń s tw e m  b ędę  zab aw k ą  d la  W arszaw y. T u lu ­
dzie m a ją  jeszcze w ięcej w olnego czasu  i zam iło w an ia  do no ­
w in ek  niż p en s jo n a rk i!  A no, cóż rob ić . P rze jść  to  m uszę.

— O! m n ie  się w idzi, że i p an i u m ie  w zork i zb ierać . Jak ie  
by to  c iekaw e było w iedzieć p a n i uw ag i o m ieszczuchach.

— O na sobie n a w e t n ie  zad a je  cerem onii. P ow ied z ia ła  dziś 
K ołockiem u, że je s t ka lek a ! — roześm ia ł się  prezes.

L okaj o zn a jm ił obiad. K az ia  z a ję ła  m ie jsce  gospodyni i roz­
lew a ją c  zupę odpow iedzia ła  n a  p y ta jący  w zrok  R ad licza.

—  Ano, ja k  k toś zam iast p ro s tych  p leców  m a  g arb , je s t to 
w b rew  p raw o m  przy rody  i n azyw a się  ka lec tw em . W ięc jeże li 
k toś n ien aw id z i m a tk i i za cel życia m a  je j dokuczyć, to ta k ­
że je s t w b rew  p raw o m  przyrody , w ięc kalec tw o.

— No, a le  się g a rb a tem u  n ie  w ypom ina  garb ó w  — zaśm iał 
się  A ndrzej.

— Bo się  z tym  tai, a  ten  p an  szczyci się  sw ą  n ien aw iśc ią  
d la  m atk i. N azw ałam  ted y  rzecz po im ien iu .

— Czy p an i zaw sze ta k  czyni?  — rzu c ił R adlicz.
— Zaw sze, jeże li m n ie k to  pyta .
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POZIOMO: 1) p o staw a  n ad m ie rn e j, b ezk ry tycznej żarliw ości r e l i ­
g ijn e j, 5) oznaka, sym ptom , 10) ja m a  w  ciele, 11) p rzed  Tobą, 12) 
okres ośm iu  dn i od jak iegoś św ię ta , 13) d aw n y  w eh ik u ł k o m u n ik a ­
cyjny, 15) czerw cow e św ię ta , 16) w ydarzen ie , 19) zarobek , 21) ro ln ik  
u p raw ia jący  n a  d użą  ska lę  ro ś liny  przem ysłow e, 25) g ru dn iow y  so ­
len izan t, 26) w y b itn e  uzdo ln ien ie , 23) o b rączk o w ata  zg rub ia łość  w 
źdźb łach  ro ś lin  tra w ia s ty c h , 29) sędzia, roz jem ca, 30) kolor, 31) o rę ­
dow niczka.

PIONOWO: 1) pośredn ik , 2) w sp ó ło rg an iza to r i I sek re ta rz  P P R  
3) n ie  szosowiec, 4) stos, s te rta , 6) zegar sygnalizacy jny , 7) polskie 
w łókno  syn tetyczne, .8) w  ap a rac ie  fo tograficznym , 9) p rzep ływ a 
przez  K arlin o , 14) n a js ta rsz e  św ięto  ch rześc ijań sk ie , 17) a u to r „P o ­
k o len ia”, 18) g ra  słów , 20) z E tną , 22) m iejsce  zw ycięstw a w ojsk  
dow odzonych przez h e tm a n a  T arnow sk iego  w  1531 r. 23) p ierw szy  
o rb itu jący  kosm onau ta , 24) zw ał, stos, 27) kościół p a ra f ia ln y .

R ozw iązan ia  p ro s im y  nadsy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  uk azan ia  
się n u m e ru  pod  ad resem  red ak c ji z dop isk iem  n a  koperc ie  lub  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  11” . Do rozlosow an ia :

nagrody książkowe  

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I N R  7

P O Z IO M O : C y s te r s i ,  s k o k i ,  k o n n ic a ,  w a r u n e k ,  e s t e t a ,  i n t e r n a t ,  t r a ło w ie c ,
o k a z ,  s to k ,  s a n i t a r k a ,  p r o f e s o r ,  f a l s e t ,  s z a n i e c ,  k o n t a k t ,  r a b a t ,  p r a k t y k a .

P IO N O W O : c u k i e r ,  s e n a t o r ,  e p i s t o ła ,  s t a w ,  k o r n e t ,  k a n o n i k ,  e w a n g e l ik  e k s t a ­
z a . z w ia d o w c a ,  k o m p o s t ,  L a t a r n i k ,  o to m a n a ,  k o s z a r y ,  r e m iz a  s t a t u a ,  I k a r .

Z a  p r a w id ł o w e  r o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  N r  ^ n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  J a d w ig a  
H e r c k a  z  K r a k o w a  i J a n u s z  K a r p i ń s k i  z  D z ie rż o n io w a .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z tą .
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